ryczałtem. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Miesięcznie z odbiorem na 
miejscu zł, 2.25. Z odnoszeniem. | 
do domu zł. 3.00. Z przesyłką 
pocztową zł. 3.00. Zagranicą 
zł 5. — Cena pojedynczego 
numeru u sprzedawców gr. 10. | 
ay 
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Sfery gospodarcze nieobecne 
na froncie walki z kryzysem. 


(Z powodu enuncjacji premjera Prystora) 


Przemówienie p. premjera Prystora 
na zebraniu posłów BBWR u prezesa 
Janusza Jędrzejewicza — zawierało na- 
der słuszną i aktualną krytykę postępo- 
wania t. zw. sfer gospodarczych. Wpraw= 
dzie szef rządu miał na myśli głównie 
pzzemysł, a i w nim poszczególne jed- 
nostki — nie wynika stąd jednak, by 
uwagi p. premjera nie miały zastosowa- 
nia do całości gospodarki prywatnej. 

Zanim przecież podążymy za tokiem 
myśli premjera, niech nam wolno będzie 
zatrzymać się przez chwilę nad kwestją 
najprawdopodobniej celowo przezeń po- 
miniętą, a grającą rolę w całokształcie 
naszych zmagań się z kryzysem ekono- 
micznym. Mamy tu na myśli zachowa- 
nie się przedstawicieli kapitału zagra- 
nicznego, zaangażowanego w gospodar- 
stwie polskiem. 

ə nie chodzi tu o sprawę drobną, 
świadczy o tem najlepiej fakt, iż — we- 
dług relacji premjera — „udział kapita- 
łu zagranicznego w polskich spółkach 
akcyjnych wynosił % końcem roku 1930 
446 proc. kapitałów akcyjnych tych 
spółek i miał przytem tendencję stałego 
wzrostu”. Nie jest zatem bez znaezerńia 
zachowanie się przedstawicieli tak po- 
ważnego udziału finansowego w naszych 
zakładach i „przedsiębiorstwach, — cze- 
go zresztą najlepszym przykładem w 
dniach ostatnich były kłopoty z Wi- 
dzewską Manufakturą, wywołane właś- 
nie przez zaangażowany w tym zakła- 
dzie kapitał zagraniczny. : 

Otóż na szczególną uwagę zasługuje, 
iż niektórzy z kapitalistów zagranicz- 
nych zachowują się W Polsce w sposób 
wysoce niekapitalistyczny, a nawet wręcz 
nieprzyzwoity. Mianowicie, gdy tylko 
zjawia się na widowni nieodłączny t0- 
warzysz kapitalistycznej gospodarki: — 
moment ryzyka, — stają się oni zapal- 
czywymi etatystami i usiłują za wszelką 
cenę przerzucić ryzyko na państwo. 0- 
czywiście, całkiem inaczej ma się spra- 
wa z zyskami. Tu owi kapitaliści są 
najpieustępliwszymi szermierzami libe- 
raliamu, świętego prawa swobodnego 
dysponowania osiągniętym zyskiem. Cho- 
dzi więc w praktyce o wytworzenie no- 
wych form ustrojowo-gospodarczych, w 
których ryzyko obciążałoby państwo, a 
zysk wzbogacałby kapitalistę prywatne- 
go, — form oczywiście nietylko obcych, 
lecz wręcz sprzecznych z duchem kapi- 
talizmu. 

Rzecz szczególna, że niektóre przed- 
stawicielstwa obce w Warszawie, przez 
nieco przesadne pojmowanie żądania 0- 
brony interesów obywateli reprezento- 
wanych przez nie państw, stają się w 
nadmiernej częstotliwości interwencyj u 
organów rządu rzecznikami 
du ekonomicznego, — zaiste, z praw- 
dziwym uszczerbkiem dla swej powagi 
urzędowej. i 

Jakkolwiek bowiem rząd polski zaw- 
sze gotów jest wyjść na spotkanie ob- 
cemu kapitałowi inwestycyjnemu, to 
jednak nawet autorytet wysokich przed- 
stawicieli zaprzyjaźnionych mocarstw 
nie może skłonić go do przekroczenia 
granic zdrowego rozsądku i norm, obo- 
wiązujących w całym kapitalistycznym 
świecie. 

_ Wyjaśniwszy to, winniśmy podkreś- 
lić ten moment w przemówieniu prem- 
jera, w którym zwraca on uwagę na 
szczególnie szkodliwą predyspozycję psy- 
chiczną wielu kapitalistów, w mniejszym 
lub większym stopniu charakterystycz- 


tego absur-. 


ną dla całych t. zw. sfer gospodarczych. 
Premjer określa ją jako „lekkomyślność 
w zaciąganiu zobowiązan, lekceważenie 
przyjętych na siebie zobowiązań, niejed- 
nokrotnie spotykany wśród jednostek e- 
goizm klasowy i brak elastyczności w 
dostosowaniu się do warunków u grup 
wyżej położonych na drabinie społecz- 
nej”. 

! Posuwając się o krok dalej, należa- 
łóby wskazać na niewątpliwie przesad- 
ny defetyzm t zw. sfer gospodarczych, 
wyrażający się w przemalowywaniu o- 
brazu skutków kryzysu, a zwłaszcza 0- 
fiar, ponoszonych właśnie przez te sfery, 
Wsłuchując się w płynące z tego Śródo- 
wiska biadania, trudno zaiste obronić 
się przed wrażeniem, że ziemiaństwo 
znalazło się już jakoby na dnie bankru- 
ctwa, a przemysłowcy jakoby w sytuacji 
„Świętych tureckich”, pozbawionych już 
ostatniej sztuki włosiennicy, na okrycie 
dostojnej golizny. ; 

Suma przesady, zawarta w tych bia- 
daniach, jest nierównie większa od su- 
my kłopotów, nastręczanych gospo- 
darce rolnej i przemysłowej przez kry- 
żys obecny. e nA E 

Wystarczy — jeśli chodzi o rolnic- 
two — zainteresować się podażą ziemi, 
Kapitalista, poszukujący dzisiaj większe- 
go gospodarstwa rolnego, pragnący na- 
być jakiś majątek ziemski, doznaje głę- 
bokiego zdumienia, albowiem bynajmniej 
nie znajduje zbyt wielu ofert, a już zu- 


"Niedziela 12-go lipca 1931 roku. 


Cena numeru 10 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30 gr., Za 


tekstem 20 gr., — tabelaryczne 
50 pr. drożej,zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr. za 
wyraz — Najmniejsze |! złoty. 
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REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10— 11 i 15 — 16. 
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 Piicie znakomite 


| PIWO OKOGINSKIE! 


pełnie nie doszuka się on ofert intrat- 
nych. Należy stanowczo zaprzeczyć, ja- 
koby obecny kryzys rolny miał charak- 
ter katastrofalny dla większych warszta- 
tów rolnych. Przeciwnie, — ceny ziemi 
obecnie nie są ani trochę niższe od 
przedwojennych z okresu najlepszej kon- 
junktury, a podaż ziemi nie przekracza 
granic normalnego nią obrotu. 


Przy ocenie zaś skutków kryzysu 
przemysłowego dla prywatnych kapita- 
listów nie należy zapominać o pewnym 
„współczynniku ostrożności”. _ Współ- 

"czynnikiem tym są posiadane przez 
znaczną część kapitalistów sumy w ban- 
kach zagranicznych, wyprowadzone z 
przedsiębiorstw i zakładów, których ra- 
'tunek przed katastrofą uważa się naj- 
chętniej za przyrodzony obowiązek rzą- 
du. Nie ulega wątpliwości, iż większość 
“przemysłowców zbyt silnie nadużywa 
presji na rząd pod postacią „wytykania” 
mu obowiązku troskania się o bezpie- 
czeństwo socjalne, z którem igra się 
zbyt łatwo w przekonaniu, i jest ono 
kładką, prowadzącą do kasy państwowej. 

Premjer Prystor z całą słusznością 

przeeiwstawia się tej psychice i tym 


ZAWSZE ŚWIEŻE! 


to najważniejsza zaleta piwa w lecie. 


PIWO SZWEDEGO 


wprost z piwnic browaru Idzie na miasto. | 


W BURZLIWEJ HISZPANII. 


Krwawe starcia, strajki i napady. — Podpalanie kościołów i gmachów pu- 
blicznych —Wojsko strzela do komunistycznych demonstrantów, — Nakaz 
bezwzględnego tępienia sabotaźystów. 


MADRYT. Ruch strajkowy rozprze- 
strzenia się coraz bardziej w całej Hisz- 
panji. Najgłówniejsze jego ośrodki sta- 
powią: Madryt, Barcelona, Walencja, 
Kordoba, Sewilla i Marcia. 

Szczególnie groźnie przedstawia się 
położenie w Sewilli, która stanowiła ba- 
zę operacyjną udaremnionego ruchu re- 
wolucyjnogo, organizowanego przez mjr. 
Franco w porozumieniu z syndykalista- 
mi. Niema obecnie dnia, aby nie docho- 
dziło do starć miedzy gwardją cywilną 
a robotnikami. 

Strajk został zorganizowany przez 
syndykalistyczne związki robotnicze, 
które agitują po całym kraju. 

W całej Hiszpanji zarządzono pogoto- 
wie wojska. Kościoły i klasztory strze- 


żone są przez silne posterunki wojsko- 


we. Mimo to w jednej z wiosek, około 
Kordoby, strajkujący spalili stary ko- 
ściółek. 

Komunikacja telefoniczna funkcjonuje 
tylko częściowo. W Madrycie przycho- 
dzi do częstych awantur ulicznych z ła- 
mistrajkami. 


Sabotażyści przecinają przewody te- 
lefoniczne, tak, że Madryt nie posiada 
połączeń z prowincją. Rząd wydał de- 
kret, upoważniający do natychmiastowe- 
go zabijania, bez ostrzeżenia, sabotaży- 
stów, przyłapanych na gorącym uczynku 
niszczenia przewodów. 

W Barcelonie grupa kilkuset bezro- 
botnych wtargnęła do eleganckiego ho- 
telu Ritz, domagając się jedzenia. Zarząd 
hotelu wydał bezrobotnym znaczną ilość 
luksusowych kanapek i. najdroższych 
win.. Mimo to znaczną część hotelu zo- 
stała zniszczona. 

W Palma strajkujący napadli i ob- 
rzucili kamieniami robotników porto- 
wych, powracających z pracy. 

Gwardja cywilna zmuszona była in- 
terwenjować i dała kilka wystrzałów na 
postrach. 

Strajkujący odpowiedzieli, obrzucając 
policję kamieniami i strzelając do niej. 
Wywiązała się strzelanina, w wyniku 
której jest bardzo wielu rannych po obu 
stronach. 


metodom pracy, zapowiadając, iż rząd 
będzie odmawiai pomocy wyjątkowej 
tym kapitalistom, którzy nie wykażą 
zrozumienia obowiązków wobec kraju. 
W tym punkcie działalności rząd wi- 
nien okazać jaknajdalej idącą stanow- 
CZOŚĆ. Habdank. 


Stalin uzyskał zaufanie, 


„Politbiuro* pochwala taktykę dykta- 
tora sowieckiego. — Powrót opo- 
zycjonisty do władz, 


RYGA. Biuro polityczne partji ko- 
munistycznej uchwaliło votum zaufania 
dla Stalina i postanowiło wydrukować w 
8 miljonach egzemplarzy ostatnią mowę 
Stalina, która będzie rozrzucona wśród 
mieszkańców związku sowieckiego. Na 
posiedzeniu biura politycznego Stalin, Mo 
łotow i Woroszyłow wygłosili referaty 
dotyczące przeprowadzenia w szybkiem 
tempie akcji modernizacii ciężkiego prze 
mysłu sowieckiego. (ATE). 

RYGA. Biuro polityczne partji ko- 
munistycznej powzięło uchwałę, zezwa- 
lającą na powrót Tomskiego do biura 
politycznego. Tomskij należy do t, zw. 
starej gwardji bolszewickiej i przez dłuż- 
szy czas był przewodniczącym zarządu 
centrali czerwonych związków  zawodo- 
wych i wchodził w skład biura politycz 
nego. Tomskij usunięty został z tych 
stanowisk za udział w opozycji prawico 
wej razem z b. premjerem sowieckim 
Rykowem. Przywrócenie praw Tomskie- 
mu jest bezpośrednim skutkiem ogłosze - 
nia przez Stalina nowego kursu politycz- 
nego. (ATE). ; 


Zhrodnicze plany hezhożnikúw 
we Francji. 


- LILLE, Grapa komunistów usiłowała 
wczoraj w nocy podpalić główny ołtarz 
kongresu eucharystycznego, wzniesiony 
na błoniach, rozciągających się pod mu- 
rami Lille. Na szczęście mieszkańcy 
spostrzegli płomienie i ogień ugaszono 
w zarodku. Jest to wypadek niezwykły 
w półn. Francji, gdzie naogół ludność 
jest bardzo religijna (PAT). 


Drugi pożar na wystawie kolonjalnej. 


PARYŻ. Na wystawie kolonjalnej w 
Paryżu wybuchł drugi pożar. Ogień 
zniszczył kilka baraków drewnianych, 
ustawionych na wyspie, w których sprze- 
dawano wschodnie wyroby szklane i ju- 
bilerskie. Ogień ugaszono po upływie 
godziny. Straty wynoszą 800.000 fran- 
ków. (ATE). ; 


Letniska dla bogatych więźniów. 


NOWY JORK. Na skutek ogłosze- 
nia przez „Daily News” informacji, że 
bogaci więźniowie, przebywający w A- 
tlanta i Leavaawrth, bywają za opłatą 
wahającą się pomiędzy 800 a 1000 dola- 
rów, przewożeni na miesiące letnie do 
zdrowszych obozów wojskowych, poło- 
żonych bardziej na północ, — zostało 
wdrożone dochodzenie. (PAT). 


œ 


„iż obecnie 


Str. 2, 
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P. Prezydent Rzplitej 


na wypoczynku w Wiśle. 


Wezoraj o godz. 22-giej P. Prezydent 
Rzplitej wyjechał na kilkutygodniowy 
odpoczynek do Wisły. 


43 miljony złotych niedoboru 


w hudżecie za czerwiec. 

Wynik gospodarki budżetowej za m. 
czerwiec r.b. przedstawia się jak nastę- 
puje: Dochody wyniosły 175.826.462, wy- 
datki 219.454 054 zł, zatem niedobór 
budżetowy wyniósł 43.627.592 zł. 

W związku z planem Hoovera suma 
12.696.116 zł. z tytułu raty amortyza- 
cyjnej i odsetek od długu, przypadają- 
cego do zapłaty Wielkiej Brytanji w dniu 
1 lipca, a przesłana w czerwcu r. b. Zo- 
stała obecnie zwrócona, a tem samem o0 
powyższą kwotę zmniejszył się dotych- 
czasowy niedobór w bieżącym okresie 
budżetowym. 

Niedobór czerwca pokryty został u- 
płynnieniem rezerw skarbowych. 


Upaństwowienie notarjatów. 

WARSZAWA. Mimo niedawnych za- 
przeczeń, że projekt upaństwowienia no- 
tarjatów został zaniechany, okazuje się, 
są prowadzone prace nad 
przygotowaniem odpowiedniego zarzą- 
dzenia. Rozporządzenie to ma być już 
wkrótce wprowadzone w życie. Upań- 
stwowienie notarjatów zostałoby przy- 
chylnie przyjęte przez szerokie warstwy. 
gdyż, obecnie trzeba za najdrobniejsze 
czynności notarjalne płacić drogo, przy- 
czem skarb państwa ma z tego bardzo 
mało korzyści, 


43 gospodarstw zniszczył pożar 


w Kieleckiem. 

Onegdąj o godz. 9tej rano wybuchł 
w zabudowaniach Antoniego Zientala w 
Rykoszynie, pow. kieleckiego, groźny pə- 
żar. Wskutek silnego wiatru i suszy 
ogień przerzucił się na sąsiednie zabu- 
dowania i zniszezczył 48 gospodarstw. 
Mimo energicznej akcji ratunkowej spło- 
nęło kilkadziesiąt budynków, oraz 5 sztuk 
inwentarza żywego. 

W akcji ratowniczej brały udział 
straże pożarne z Piekoszowa, Janowa, 
Bolmina, Miedzianej Góry i Promnika. 
Straty spowodowane pożarem, wynoszą 
160,000 zł. Przyczyny ognia narazie nie 
zdołano ustalić. 


Wyrodni synowie mordują ojca, 

Władze policyjne Łodzi zostały wczo- 
raj zaalarmowane, że we wsi Dolany 
zamordowano gospodarza Franciszka Pa- 
wiowskiego. Dochodzenie ustaliło, że mor- 
derstwa dokonali 3 synowie zabitego, 
oraz ich kuzyn, Józef Maciński. Zbrod- 
niarze zostali aresztowani. 

Prawdopodobnie zbrodnia miała tło 
rabunkowe, jakkolwiek mordercy tłuma- 
czą się, że zabili ojca za złe traktowa- 
nie matki. 


Sfraszny pożar lasów w Krakowskiem. 


Pod Jaworznem w powiecie chrzano- 
wskim, wybuchł olbrzymi pożar lasów. 
Wskutek silnego wichru pożar szerzy 
się z błyskawiczną szybkością. Akcja 
ratunkowa jest niezmiernie utrudniona. 
Na prośbę władz administracyjnych 
przysłano ną miejsce pożaru kilka kóm- 
panij piechoty oraz saperów, którzy wy- 
cinają las, celem zlokalizowania ognia. 


Przerwanie lotu naokoło Świata. 

FAIRBANKS (Alaska). Lotnicy ame- 
rykańscy Robins i John, którzy wystar- 
towali do przelotu naokoło ziemi, musie- 
li lądować przymusowo w miejscowości 
Soloman na Alasce. Wobec panujących 
burz i trudności zaopatrzenia się po dro- 
dze w benzynę, lot zostanie prawdopo- 
dobnie odłożony na później. 


Prusacy nie chcą płacić odszkodowań. 

BERLIN. Hr. Westarp wygłosił wczo- 
raj w Bremie przemówienie, poświęcone 
sprawie reparacyj. Głównym celem nie- 
mieckiej polityki, której musi się wszy- 
stko podporządkować, oświadczył mówca, 
jest zupełne zniesienie reparacyj. W 
przeszłym roku mogłoby zamiast re- 
wizji odszkodowań, nastąpić dalsze odro- 
czenie ich płatności. Niemcy jednak 
będą musiały raz wreszcie Wyraźnie o0- 


„ świadczyć, że nie chcą płacić reparacyj, 
-bo spłacić 


ich nie mogą. Zdecydować 

się trzeba będzie na ten krok, mimo 

niebezpieczeństw, jakie on może w so- 

bie zawierać. (PAT). 

AE O A PZA KE RY WC. 
- LOKALE 

nadające się na fabryki, składy i t. p. 

w śródmieściu natychmiast do wynajęcia 
Wiadomość w administracji 

„Słowa Częstochowskiego“. 


TEATR „ODEON — Dziś i dni następnych. 


SENSACJA! 


FILM W NATURALNYCH BARWACH! 


Rewelacyjny przebój letniego sezonu pod tytułem: 


ODSZCZEPIENIEC 


Wzruszający dramat, osnuty na tle przeżyć i przygód amerykańskich przemy- 
słowców z Indjanami wśród dzikich skał Arizony. 
W roli głównej: Ulubieniec Publiczności—niezrównany R8 C HARD DIX. 
NAD PROGRAM: Wyjątki z operetki KOKOSOWE ORZECHY 


Nadzwyczaj ciekawe produkcje: baletowe, śpiewne i muzyczne w 3-ch aktach. 


PROGRAM UZUPEŁNI: TYGODNIK PARAMOUNTU Przegląd najnowszych wydarzeń. 
Dla młodzieży dozwolone! —Ceny miejsc zniżonei— Szczegóły w afiszach i programach. 
FE 


Rząd w walce z bezrobociem. 


Doniosłe oświadczenie premjera. — Zamiast redukcji wszystkich 
pracowników — zatrudnienia przez mniejszą ilość godzin. 


WARSZAWA. W ostatniej wielkiej 
mowie o planach rządu w walce z kry- 
zysem, premjer Prystor powiedział: 

W przedsiębiorstwach, które zatrud- 
niały dotychczas np. stu robotników, a 
obecnie mają pracę zaledwie dla połowy 
tej liczby, byłoby rzeczą lepszą, zamiast 
redukowania 50 robotników i pracowa- 
nia z pozostałymi na pełny tydzień, pra- 
cować dalej ze wszystkimi stu robotni- 
kami, zatrudniając każdego z nich po 
28 godziny tygodniowo. To nie jest śro- 
dek załatwiający sprawę zasadniczo, Jest 
on ciężki dla pracowników i niedogo- 
dny dla przedsiębiorstwa, ale jest on 
pewnem złagodzeniem skutków bezro- 
bocia i jest złem mniejszem z dwojga 
złego; największem bowiem złem w po- 
dobnym wypadku byłoby całkowite po- 
zbawienie pracy 50 robotników. 

Myśl premjera Prystora spotkała się 
z uznaniem w sferach pracodawców, 
którzy podjęli akcję rozdzielenia sumy 
pracy, będącej dziś w dyspozycji przed- 
siębiorstw przemysłowych na jaknaj- 
większą liczbę robotników. 


Przeszkodą w tej akcji był jedynie 
przepis ustawy, który w razie zwiększe- 
nia liczby pracowników wymagał wyku- 
pienia świadectwa przemysłowego wy- 
ższej kategorji, chociażby ilość t. zw. 
robotniko godzin nie uległa zwiększe- 
niu. 

Obecnie przeszkoda została sunięta. 
Min. Jan Piłsudski wystosował do izb 
skarbowych okólnik, który upoważnia 
do zezwolania poszczególnym przedsię- 
biorstwom na prowadzenie zakładów na 
podstawie dotychczasowych świadectw 
przemysłowych, w wypadku powiększe- 
nia ilości robotników przy jednoczesnem 
zmniejszeniu okresu pracy każdego z 
nich w tygodniu. 

Powyższe zezwolenia udzielane będą 
przez izby skarbowe przedsiębiorstwom 
przemysłowym na podstawie indywidu- 
alnych próśb, zaopinjowanych przez 
inspektorów pracy. 

Zapowiedziana ostatnio akcja zatrud- 
nienia bezrobotnych powinna obecnie, 
po ogłoszeniu okólnika, rozwinąć się 
znacznie szerzej, niż dotychczas. 


Plan Hoovera wchodzi w życie. 


Przed ratyfikacją przez kongres U. S A.— Już od 1-go lipca obliczenia 
F według planu prezydenta Stanów Zjednoczonych. — Anglja 
przyjęła plan Hoovera. 


NOWY JORK. Waszyngtoński kore- 
spondent „Timesa” donosi, że prezydent 
Hoover nie objawia żadnego niepokoju 
ce do ratyfikacji moratorjam przez Kon- 
gres. Ostatnio przeprowadzone obliczenia 
wykazują, iż 70 senatorów i 295 repre- 
zentantów zobowiązało się poprzeć pro- 
jekt prezydenta. W ten sposób zapewnio- 
na byłaby poważna większość, która, 
według przypuszczeń, wypowiedziałaby 


się również zgodnie co do innych kwe- 
styj. 
TW ASZYNGTON. Rząd waszyngtoński 
ad 1 lipca liczy datę, w której plan 
Hoovera wszedł w życie, Od daty tej 
wszelkie płatności z tytułu długów wo- 
jennych podlegają moratorjum. 

ONDYN. Rząd angielski oficjalnie 
podał do wiadomości, że plan Hoovera 
został przez Anglję przyjęty. 


NOWE WICHRZENIA GDANSKA. 


Teraz występują przeciwko patrolom polskiej marynarki 
wojennej, 


GDANSK. W tych dniach doszło do 
nowego naprężenia stosunków Gdańska 
z Polską, z powodu niezrozumiałego po- 
stępowania władz gdańskich w sprawie 
patroli polskiej marynarki wojennej na 
ulicach Gdańska. 

W ślad za notatkami w niemieckiej 
prasie nacjonalistycznej, dotyczącemu o- 
wych patroli, które Polska rzekomo wy- 
syła, aby zmilitaryzować Gdańsk, senat 
Wolnego Miasta wystosował do rządu 
polskiego notę, zakładając w niej protest 
przeciw wysyłaniu patroli marynarki 
polskiej. 


Prasa gdańska zarzuca rządowi pol- 
skiemu chęć sprowokowania nowego kon- 
fliktu z Gdańskiem. 

Senat Wolnego Miasta nie zdaje so- 
bie chyba sprawy z tego, że na terenie 
międzynarodowym istnieje zwyczaj wy- 
syłania takich patroli przez okręty wo- 
jenne, znajdujące się w obcym porcie. 
Patrole marynarki polskiej nie tylko ni- 
komu nie przeszkadzały, ale nawet wy- 
rządziły dużą: przysługę władzom gdań- 
skim, utrzymując porządek wśród urlo- 
powanych marynarzy. 

(PAT). 


- Niemcom trudno o pożyczkę. 


Nieudała wyprawa prezydenta Banku Rzeszy do Francji. — Dyktator finan- 
sów francuskich stawia trudne warunki Niemcom. — Minorowy ton prasy 
niemieckiej. 


BERLIN. Prasa dzisiejsza donosi, że 
po wyczerpującej rozmowie z guberna- 
torem Banku Francuskiego, Moretem, 
dyspozycje podróży dr. Luthera zostały 
zmienione. 

Nieoczekiwanie prezydent Banku Rze- 
tzy powraca dziś do Berlina, by w nie- 
dzielę wyjechać do Bazylei na posiedze- 
nie rady Banku Wypłat Miądzynarodo- 
wych, 

Układy kredytowe w Paryżu  przer- 
wane zostały dlatego, ponieważ dr. Lu- 
ther nie miał pełnomocnictw do podjęcia 
dyskusji na temat zażądanych ze strony 
francuskiej gwarancyj politycznych, 

Prasa paryska oświadcza dziś zgod- 
nie, że sprawa pożyczki długotermino- 
wej dla Niemiec, w wysokości 12 mi- 
ljardów franków, jak to planuje dr. Lu- 
ther, rozważana być może tylko pod wa- 
runkiem złożenia przez Niemcy pozyty- 
wnych gwarancyj, iż zmienią swą do- 


tychczasową politykę zagraniczną i for- 
malnie wyrzekną się nietylko unji celnej 
i budowy pancerników, lecz wogóle dą- 


żeń rewizjonistycznych, wymierzonych w ` 


traktat wersalski. 

Jako znamienny rejestrują tu fakt, że 
prasa angielska również, jak na dany 
sygnał, sekunduje dobitnie francuskim 
żądaniom gwarancyj politycznych, dora- 
dzając Niemcom wejście na drogę kon- 
cesyj. 

W wynurzeniach angielskich odzwier- 
ciadla się bardzo wyraźnie dążenie do 
przywrócenia za wszelką cenę harmonji 
niemiecko - francuskiej, od której zależy 
rozstrzygające dla całej sprawy współ- 
działanie francuskie przy pomocy kredy- 
towej Niemiec. å 

Jeżeli Niemcy zażądają pomocy, pi- 
sze tak zazwyczaj przyjaźnie usposobio-- 
ny dla Niemiec dziennik „News Chroni- 
cle*, to muszą one wyzyskać wszelkie 


"Źródła przy grocie, 


okazje, by nawet za cenę ofiar dojść de 
pełnego porozumienia z Francją. 

Fiasko zabiegów dr. Luthera w ich 
obecnej formie wywołało oczywiście kon- 
sternację w Berlinie. Wyobrażano sobie, 
iż samo utworzenie gwarancji półmiljar- 
dowej dla Banku dyskonta złotego wy- 
starczy, by odzyskać pełne zaufanie ka- 
pitału zagranicznego. 

Co się tyczy gwarancji politycznej — 
rząd był dotychczas przekonany, iż oś- 
wiadczenie Briininga w sprawie niewy- 
korzystywania sum z. moratorjum Hoo- 
vera na cele zbrojeń, przedstawia maksi- 
mum „dobrej woli* Niemiec. 

Warunki kredytowe Francji wywarły 
oczywiście deprymujące wrażenie na 
giełdzie, która przy nieustającym odpły- 
wie dewiz zareagowała dodatkowo zwyż- 
ką franka francuskiego. 


fmnestja w Rosji. 
468 inżynierów i techników zwol- 
niono z wysp Sołowieckich.— Stalin 
dokonywa przewrotu w dotychcza- 
sowej polityce Sowietów, 

MOSKWA. Ogłoszono tu, na skutek 

zarządzenia Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego, amnestję dla tych wszyst- 
kich inżynierów techników, lekarzy oraz 
całej pracującej inteligencji, która zosta- 
ła osadzona hprzednio w więzieniach pod 
zarzutem sabotowania zarządzeń władz 
sowieckich. 
„ „Wielu aresztowanym, którzy zasłuży- 
li się specjalnie jako konstruktorzy samo 
lotowi, wyznaczył Centralny Komitet 
Wykonawczy nagrody pieniężne. Areszto 
wani pracowali w specjalnych więzie- 
niach G. P. U., gdzie wykonywali pewne 
prace, narzucone im przez władze wię- 
zienne. Centr. Komitet Wykonawezy wy- 
stosował również telegram na wyspy 
Sołowieckie oraz na prowincję, celem 
bezzwłocznego zwolnienia przytrsyma- 
nych tam „inteligentów”. 

Obecnie zwolniono z wysp Sołowiec- 
kich 468 inżynierów i techników. G.P.U. 
otrzymało również rozporządzenie od 
Centr. Kom., aby w wypadkach, gdyby 
komuniści sprzeciwiali się temu ro0zpo- 
rządzeniu Stalina, natychmiast ich aresx 
tować i osadzić w więzieniu. 


Burze i powodzie. 
3 tysiące osób utonęło w Chinach. 
Ofiary porażenia słonecznego we 
4 - Włoszech. 


KANTON. Donoszą, że w powodzi, 
która objęła prowincję Kwantung na 
skutek wylania rzek Północnej i Wcho- 
dniej, utonęło przeszło 3000 osób. Obec- 
nie poziom wody w rzekach tych opada. 

RZYM. Pomimo fali gorąca, która 
objęła całe Włochy, tu i owdzie przecho 
dzą. nad niektóremi częściami kraju 
gwałtowne burze. Ostatnio Medjolan i 
okolice nawiedziła burza, która spowodo 
wała szereg szkód materjalnych dość 
znacznych. 

Z różnych części półwyspu nadcho- 
dsą wiadomości o ofiarach porażeń sło- 
necznych. (PAT). 


Ważne nominacje w Watykanie, 

CITTA DEL VATICANO. Ojciec Świę- 
ty mianował dwóch swoich najbliższych 
współpracowników, sekretarza do spo- 
rządzania breve papieskich, skierowa- 
nych do monarchów i szefów państw w 
osobie mgr. Bacci'ego oraz sekretarza 
do wypracowywania po łacinie encyklik 
i aktów papieskich w osobie mgr. Pern- 
gini'ego. Obydwaj mgrowie byli minu- 
tantami Sekretarjatu Stanu. (PAT). 


Rzeź katolików w Cinch. 


TOKIO. Z Tonkinu donoszą o szaleją- 
cym tam terrorze bolszewickim. 

Ostatnio zamordowany został przes 
komunistów jeden z księży, kiedy wye 
chodził z kościoła po mszy św., a pod- 
czasz walki, jaka się w następstwie wy- 
wiązała, znalazło śmierć jeszcze pięciu 
katolików. 


Bezhożnicy w Niemczech. 


BERLIN. W stolicy Rzeszy i innych 
większych miastach od pewnego czasu 
szajka © bezbożników  Komunistycznych 
urządza wieczory bezbożne, ną których 
wyszydzana jest w najpotworniejszy spo- 
sób religja. Wieczory te bezbożnicy na- 
zywają „uświadamiającemi” i „kształcą- 
cemi”. Władze, które dokładnie wiedzą 
o nikczemnej robocie bezbożników, do- 
tąd nie przedsięwzięły żadnych kroków. 


200 cudownych uzdrowień. 

W roku bieżącym, 
podań lekarskich w Lou 
dziło badania co do 


od maja, biuro 
rdes przeprowa- 
200 uzdrowień u 
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Powrót marjawitów de katolicyzmu. 


WINO. W niewielkiej marjawickiej 
parafji wileńskiej nastąpił kompletny 
rozłam. Niemal wszyscy parafjanie o- 
świadczyli się za powrotem na łono Ko- 
ścioła katolickiego, W trzech parafjach 
województwa wileńskiego, również para- 
fjanie porzucili marjawitów i przeszli na 
łono Kościoła katolickiego. W związku 
z tem niepowodzeniem, onegdaj z Wi- 
leńszczyzny wyjechało 6 marjawitów du- 
chownych. (PAT). 


Straszna ciemnota na Litwie. 
Zadusili niemowlę, dopatrując się 
w niem złego ducha. 


KOWNO. Żona jednego z wieśniaków 
gm. Aluskiej (Litwa) urodziła zdrowego 
i silnego syna, tak, że już po dwóch 
tygodniach chłopiec swobodnie poruszał 
główką, a nawet usiłował się podnieść. 
Wśród mieszkańców wioski rozpowsze- 
chniła się wówczas pogłoska, że dzie- 
cko opętał djabeł, a nawet znachorzy 
miejscowi potwierdzili, żeto Antychryst. 

Ostatecznie, gdy żadne leki ani gu- 
sła nie pomogły i dziecko rozwijało się 
nadal pomyślnie, postanowiono je zabić. 
Tak też uczyniono, zaciskając na szyi 
dziecka różaniec. 

Przez dłuższy przeciąg czasu całą tą 
sprawę trzymali w najgłębszej tajemnicy, 
lecz wreszcie dowiedziała się o tem 
policja, aresztując szereg osób. 


Z różnych stron 


w kilku wierszach. 


— Wielce zasłużony prezes Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji dr. 
Olszak ustąpił z tego stanowiska, na 
miejsce jego ustanowił Zarząd Główny 
p. Feliksa, dyr. polskiego gimnazjum w 
Oriowej. 

— Znany publicysta szwedzki baron 
eint Stad Holstein, Zwiedzając nasz kraj, 
bawi obecnie w Warszawie. 

— W ubiegłym tygodniu, przybyły 
do Radomia dzieci polskie z Niemiec. 
Dla dzieci tych zostanie otwarta 12 bm. 
kolonja letnia w Pacynie. Kolonją zaj- 
muje się specjalny komitet, pod prze- 
wodnictwem, insp: szkol. Chlewskiego. 

— Urzędowo zaprzeczają. jakoby mia- 
ły zaginąć weksle, na kilkanaście tys. 
złotych, w krakowskim sądzie okręgo- 
wym, o czem pisała prasa całej Polski. 

— W Łodzi wpadła policja na ślad 
nowej komórki komunistycznej. Pod- 
czas rewizji znaleziono wielką ilość pla- 
katów, wzywających ogół robotników do 
manifestacji, zwołanej na dzień 17 b. m. 
Ze wzgiędu na toczące się śledztwo, 
bliższe szczegóły trzymane są w tajem- 
nicy. 

— W miasteczku ŁLunnėé, pow. gro- 
dzieńskiego, wybuchł pożar, który stra- 
wił 97 budynków. W Gródku spłonęły 
dwie fabryki włókiennicze. Straty wy- 
noszą 250 tys. zł. W Rygałówce straty 
wyrządzone przez pożar, przekraczają 60 
tys. złotych. 

— Podczas uczty weselnej u leśni- 
czego Dranla w Dębińsku Starym, pow. 
rybnicki po spożyciu potraw mięsnych 
zachorowało nagle około 50 uczestników 
wesela. Mięso było nieświeże. 

— Podczas robót ziemnych w Opolu 
natrafiono na starą słowiańską osadę, 
pochodzącą z XI wieku. Natrafiono w 
trzech rzędach na fundamenty kilkudzie- 
-sięciu domostw drewnianych, ponadto 
ZĘ szereg rozmaitych przedmio- 

w. 

— Minister amerykański Stimson 
przybył do Rzymu, w celu podjęcia 
rozmów z Grandim i Mussolinim. Roz- 
mowy te przygotował ambasador amery- 
kański Garret. 

— W Amsryce, w Linden udekoro- 
wano w tych dniach medalami, nadesła- 
nemi przez miasto Vordun, 29-ciu b. 
żołnierzy amerykańskich, wśród nich 
7-miu Polaków. i 

— Osławiony przywódca Heimwekry 
austrjackiej niemiecki major Pabst, li- 
kwiduje swoje mieszkanie w Instrbrueku, 
mając zamiar osiąść na stałe w Niem- 
czech. Zgłosił on równie: swe wystąpie= 
nie z Heimwebry, 

— Około Perugji (Włochy) spadły 
miljony szarańczy, pokrywając Ziemię 
warstwą grubą na jeden metr. Ruch 
automobilowy wskutek tego został 
wstrzymany. Pola zostały całkowicie 
zniszczone. 

— Przeszedł przez Dniestr do Besa- 
rabii współpracownik moskiewskich „I: 
zwiestji”niejaki Isanow, który motywuje 
swój krok względami politycznemi, z 

— W Marsylji porucznik marynarki 
Jehenne, odbywa'ący próbę z kon 
Skafandrem morskim, zmarł nagle wsku- 
tek uduszenia sie. 


8EO.WHO. * 


BEZWZGLĘDNY MUSSOLINI. 


Dyktator włoski zawziął się na Watykan. — Wypowiedzenie konkordatu 
sprawą najbliższej przyszłości. 


RZYM. Pomimo pogłosek, jakoby 
Mussolini zamierzał zlikwidować zatarg 
między faszystami a Watykanem, na- 
stąpił nowy atak ze strony faszystów. 
Najwidoczniej po rozbiciu się zakuliso- 
wych rokowań, Mussolini postanowił dać 
odczuć Watykanowi swą siłę i zmusić 
do upokorzenia się. 

Nowem  demonstracyjnem  zarządze- 
niem antypapieskiem jest wezwanie do 
bezwzględnego bojkotowania stowarzy: 
nia „Akcji katolickiej*. Członkowie par- 
tji faszystowskiej oraz związków mio. 
dzieży faszystowskiej otrzymali zakaz 
wstępowania do „Akcji katolickiej“ lub 
też utrzymywania z członkami „Akcji“ 
jakichkolwiekbądź stosunków towarzy- 
skich. 


RZYM. Zatarg między Watykanem « 
rządem włoskim wszedł, zdaje się, w 
stadjum rozstrzygające. Dziś po ogłosze- 
niu rozporządzenia Mussoliniego, zaka- 
zującego należenia faszystom do „Akcji 
katolickiej“, rozeszły się w Rzymie sen- 
sacyjne pogłoski, iż z godziny na godzi- 
nę należy oczekiwać wymówienia kon- 
kordatu i odwołania przedstawicieli Pa- 
pieża i rządu włoskiego. 


W kołach politycznych mówi się na- 
wet o możliwości wypowiedzenia przez 
Watykan umów laterańskich, Go ozna- 
czałoby, iż Ojciec święty powróci do roli 
więźnia Watykanu i że państwo waty: 
kańskie przestanie istnieć. == 
(ATE). 


KRONIK A. 


KALENDARZYK 
Niedziela 12 lipca: Jana Gwalberta. 
Poniedziałek 13 lipca: Małgorzaty P. M. 
Wschód słońca: g. 3.30. Zachód 19.53. 
Długość dnia 16 godz. 23 m. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z soboty na niedzielę i w nie- 
dzielę przez cały dzień: Nowy Rynek, Koś- 
ciuszki. Y 
W nocy z niedzieli na poniedziałek: 1 
Aleja, 3-go Maja. 


Nabożeństwa 
w świątyniach częstochowskich. 
Klasztor Jasnogórski. 


Kaplica Cudownej M. B. Cz: o godzinie 
6.30 rano odsłonięcie Cudownego Obrazu i 
uroczysta Msza św. Po Mszy św. kazanie 
wygłosi O. Norbert Motylewski. kustosz Ba- 
zyliki Jasnogórskiej. Następnie Msze święte 
w kaplicy do godz. 12-tej. E- 

Wielki Kościół Jasnogórski: Niedziela 
24 b. m., o godzinie 10.30 — Suma z kazaniem 
O. Piusa Przeździeckiego. Codziennie o g. 
16.30 nieszpory. 


Koścłól katedralny św. Rodziny. 


O godz. 7-mej Msza św. z nauką, o godz. 
9-tej Msza św. z nauką dla szkół powsze- 
chnych, o godz. 10-tej Msza św. i o godz. 
11.30 — Suma z kazaniem. 


Kościół św. Zygmunta. 


O godz. 6-tej Msza św. z nauką, o godz. 
8-mej Msza św. cicha, o godz. 9-tej Msza św. 


„Suma o godz. i-tej z kazaniem. 


Kościółek Najśw Marji Panny. 


O godz. 10-tej Msza św. z nauką dla 
szkół i o godz. 12-tej — Suma z kazaniem 
Ks. Prałata M. Ciesielskiego. 


Kościół św. Jakóba. 


O godz. 9-tej i 10-tej Msza św.” z nauką, 


o godz. 12-tej Suma k i $ 
w. Śondrego. z kazaniem Ks. Red 


Kościół parafjalny św. Barbary. 


(0) godz. 7-mej rano cicha Mszą św., 0 
godz. 9-tej Msza św. z kazaniem ks. Koło- 
dziejskiego. O godz. 11-tej Suma z kazaniem 
Ks. Prałata M. Nassalskiego. 

Parafja św. Rocha. 
. Kaplica Pana Jezusa Konającego (Rynek 
Wieluński): O godz. 7.30 Msza św. z nauką 

Kościół św. Rocha na cmentarzu: o godz. 

11 Suma z kazaniem ks. Pawła Głowali. 


Kościół paraijalny Opieki św. Józefa na Rakowie 

O godz. 7, 9 i 10-ej rano msze św. o 
godz. ll-ej suma z kazaniem o godz. 16-ej 
nieszpory. 

Ważne dla maturzystów i ma- 
turzystek. Z dniem 1 czerwca 1981 T. 
uruchomiony został w Warszawie, przy 
Instytucie Szerzenia Wiedzy Przemysło- 
wej, Akademicki Wydział Informacyjny 
dla abiturjentów szkół średnich i zawo- 
dowych. W zakres działalności Akade- 
mickiego Wydz. Informacyjnego wcho- 
dzi pomoc, porady oraz udzielanie wszel- 
kich wiadomości aktualnych dla mło- 
dzieży uczącej się. 

Zgłaszać należy się osobiście lub li. 
stownie pod adresem: Akademicki Wy- 
dział Informacyjny, Warszawa Marszał- 
kowska Nr. 68 m. 11. Tel. 8-13-04. Go- 
dziny urzędowania: 10—14 i 16—20 co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


_ Przed zmianą autobusów. Ja: 
się dowiadujemy — antobusy, z których 
jedeu próbny był przed kilku dniami w 
Częstochowie, nie zostaną zaprowadzone 
w naszem mieście, gdyż po zbadaniu 
przez kemisję rzeczoznawców, z ramienia 
władz miejskich i wojewódzkich, okazało 
się, że nie odpowiadają one potrzebom 
naszej komunikacji. 

Autobusy te, jakkolwiek wykonane 
przez firmę „Ursus“ bardzo solidnie, nie 
posiadają dostatecznego obiążenia, co 
było poważnie branę w rachubę, ze 
względu na ruch pasażerski w obrębie 
naszego miasta, Inne autobusy dostarczy 
Częstochowie również firma „Ursus*, z 
którą miasto prowadzi nadal układy. 
Nowe autobusy odpowiadać będą wszy- 
stkim wymogom, stawianym przez ko. 


misię rzeczoznawców i sprowadzone zo- 
staną do Częstochowy w terminie, jaki 
przewidywano dla autobusów nieprzyję- 
tych. 

Umundurowanie nowomiano- 
wanych podporuczników rezer- 
wy powołanych na ćwiczenia. 
Minister spraw wojskowych w porozu- 
mieniu z ministrem skarbu zmienił treść 
ustępu drugiego par. 1 rozporządzenia 
wykonawczego do art. 91 ustawy upo- 
sażeniowej z dnia 9.10 1928 r. w spra- 
wie jednorazowej kwoty na wyekwipo- 
wanie dla mianowanych podporucznika- 
mi jak następuje: 

Nowo mianowani podporucznicy re- 
zerwy, powołani na pierwsze ćwiczenia 
wojskowe, zamiast jednorazowej kwoty 
otrzymują umundurowanie i oporządze- 
nie w naturze. Nie dotyczy to tych no- 
womianowanych podporuczników rezer- 
wy, którzy nie zostali powołani na ćwi- 
czenia rezerwy, lecz do służby czynnej. 
Przy zgłoszeniu się do służby otrzymują 
oni jednorazową kwotę na wyekwipowa- 
nie w gotówce. 

Rozporządzenie powyższe / weszło w 
życie z dniem 15 maja 1981 r. 

Nowo mianowani podporucznicy re- 
zerwy, powołani na pierwsze ćwiczenia 
rezerwy, otrzymują w formacji, w któ- 
rej odbywają ćwiczenie, przedmioty u- 
mundurowania typu żołnierskiego, a 


„mianowicie: 1 furażerkę z orzełkiem, 1 


płaszcz sukienny piechoty lub kawalezrji, 
1 kurtkę sukienną, 1 bluzę drelichową, 
1 parę spodni piechoty lub kawalerji 
bez karwaszy, 1 parę spodni drelicho- 
wych, 1 parę trzewików juchtowych lub 
butów kawaleryjskich, 1 parę owijaczów 
sukiennych (wrazie otrzymania trzewi- 
ków), 1 parę spinaczy (w razie otrzyma- 


nia trzewików) i 1 pas główny. Fura-- 


żerka, płaszcz, kurtka i bluza będą za- 
opatrzone gwiazdkami oficerskiemi. 

Qowyższe przedmioty stanowią wła- 
sność oficera, lecz będą przechowywane 
w formacji macierzystej i wydawane o: 
ficerowi jedynie na ćwiczenia rezerwy. 
Konserwacja tego umundurowania jest 
obowiązkiem jednostki administracyjnej. 
Formacja jest obowiązana wydać po- 
wyższe przedmioty. umundurowania zu- 
pełne nowe, zasadniczo z własnych za- 
pasów użytku bieżącego, wrazie braku 
z zapasów wojennych za zezwoleniem 
dowódcy O. K. 

Pozatem p. minister spraw wojsko- 
wych zezwolił jednostkom administra- 
cyjnym na sprzedaż wszystkim oficerom 
rezerwy, powołanym na drugie i dalsze 
ćwiczenia, z zapasów bieżących po ce- 
nach katalogowych: 1 furażerki, 1 bluzy 
drelichowej, 1 p. spodni drelichowych, 
1 płaszcza sukiennego, 1 pary owijaczów 
sukiennych i 1 p. trzewików juchtowych. 
Sprzedaż ta może odbywać się w miarę 
posiadanych przez jednostkę administra- 
cyjną zapasów. 

Zuchwalstwo. Przy robotach miej- 
skich pracuje pewien zastęp bezrobot- 
tych, wśród których przeważają ludzie, 
od dłuższego czasu pozostający bez Żad- 
nych środków do Życia. Ale i wśród 
tych są tacy, którzy niewiele przejmują 
się obowiązkiem pracy, np. dowiadujemy 
się, że jeden z takich mało obowiązko- 
wych, zatrudniony przy robotach miej. 
skich około koszar piechoty, stale spó- 
źniał się i mimo upomnień, nie poczu- 
wał się do obowiązku. 

W ub. czwartek kierownik robót, 
cheąc dać przykład konieczności prze- 
strzegania czasu pracy, potrącił niedba- 
łemu młodzikowi za jednę nieprzepraco- 
waną godzinę, gdy w rzeczywistości 
mógł był według prawa potrącić za 
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pom e waza. 


TARTAK p.f. WŁ BADORY 


w Częstochowie, przy ul. Zaciszańskiej 
tel. nr. 454, skrz. poczt. nr. 17, 
w tych dniach został zaopatrzony 


W WIELKI WYBÓR ORZEWA 
z którego wykonuje się prócz drzewa kan- 
towego i desek, także roboty budowlano- 


stolarskie jak: futryny, drzwi okna i t. p. 
Materjał i roboty liczy się po cenach konku- 
rencyjnych i na dogodnych warunkach. 


wszystkie godziny, które opuścił niepun- 
ktuainy robotnik, Rozgniewało to młoe 
dzika, że począł odgrażać się kierowni- 
kowi: „jeszcze my się zobaczymy*. Po- 
stępowanie to piętnujemy, jako zuch- 
walstwo, ku przestrodze innych, aby 
wiedzieli, jak należy szanować i trakto- 
wać pracę, za którą otrzymuje się za- 
płatę. 

Zbiórka fantów na cele kultu- 
raino-oświatowe Stow. Rezerwi- 
stów i b. Wojskowych. W najbliż- 
szych dniach rozpocznie się zbiórka fan- 
tów w celu urządzenia zabawy wraz z 
loterją fantową. Dochód przeznaczony 
zostanie na cele kalturalno - oświatowe 
tegoż Stowarzyszenia. 

Współpracę zaofiarowali pp.: Witold 
Nowicki, Jan Castellatti, Karol Lampar- 
ski, Marjan Hauptman, Franciszek Przy- 
był, Michał Sady, Jan Radecki, Stefan 
Różycki, Władysław Trojanowski, Ludwik 
Wolski, Mieczysław Janicki, Piotr Hra- 


bia. Osoby, które zostały upoważnione 
do zbiórki, posiadają odpowiednie legi- 
ty mację. 


J:n Krygier, 

Przewodniczący Sekcji Finan- 

sowej Stow. Rezerwistów i b. 
Wojskowych. 


Dochód z koncertu ne rzecz 
Zw. Podoficerów Rezerwy. Z kon- 
certu, odbytego w niedzielę, 5 lipca br., 
w parku Staszyca, na rzecz P. Wi W. 
F. Koła Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy R. P. w Częstochowie, dochód 
wynosił 139 zł. 75 gr. 

Z Klubu „Victoria“. W sobotę, 
11-go lipca b. r. © godz. 17.50 w parku 
8-go Maja na placu Sekcji Gier Sporto- 


"wych Klubu (obok kortów tennisowych) 


zawody między drużynami 
„Vietoria” — K. S. „Warta” 
w siatkówkę dla pań, w koszykówkę 
dla panów. Wejście za opłatą 30 groszy. 


Zabawa lll-go Stow. Młodz. 
Polsk. Mesk. w parku 3-go Maja. 
Rojno i gwarno będzie w niedzielę 12-go 
b. m. w parku 8-go Maja, bowiem w 
dniu tym znane na miejscowym gruncie 
Ill-cie Stow. Młodz. Polsk. Męsk, urządza 
wspaniałą zabawę, połączoną z loterją 
fantową oryginalną w swoim rodzaju, 
gdyż każdy los wygrywa; pozatem wiele 
atrakcyj. Ponad wszystkiem zaś góro- 
wać będą tony świetnej orkiestry 27 p.p., 
która przygrywać będzie podczas całej 
zabawy. Bilety wejścia w cenie 50 gr. 
i dla młodzieży 30 gr.; bilety na loterję 
funtową po 50 gr. Początek zabawy o 
godz. 15-tej. Niewątpliwie zabawa sym- 
patycznego Stowarzyszenia ściągnie do 
parku 8-go Maja liczną publiczność. 

Lichwa. Za ostrze do golenia „Glo- 
ria“, które kosztuje w Poznaniu i War- 
szawie 45 groszy (podobno już nawet 
staniało),) w Częstochowie pobierają 50 
groszy. Za dobre skarpetki, które kosz- 
tują w Poznaniu 2.50 zł. w Częstocho- 
wie biorą 8.50 zł. Lichwa ka każdym 
kroku i brak wyrobienia kupieckiego 
wśród wielu najpospolitszych handlarzy, 
którym obcą jest solidność i hołdują 
wstecznej „zasadzie*: „mały obrót—wiel- 
ki zysk“. 

Nawet przymusowe ujawnianie, przez 
pewien czas cen na wszystkie artykuły, 
nie naaczyło niczego handlarzy tutej- 
szych, którzy po dawnemu stosują lich- 
wę i kupować od nich trzeba „krakow- 
skim targiem*, gdyż zwykle cenią nie- 
mal o 100 proc. więcej, Kiedyż wreszcie 
handlarze tutejsi przedzierzgną się w 
racjonalnych kupców i postawią handel 
na właściwym poziomie? 

O podobnych praktykach, stosowa- 
nych przez niektórych aptekarzy lub dro- 
gerzystów, na przedmieściach Częstocho- 
wy, donoszą nam liczni czytelnicy. Gdy 
ktoś kupuje np. mydło toaletowe, wodę 
do ust lub t. p, płacić nieraz musi o 
kilkanaście lub kilkadziesiąt groszy dro- 
żej, niż u racjonalnego kupca. Wstyd, 
aby w dzisiejszych czasach stosowano te 
lichwiarskie metody ! 


Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!! 


Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 

Redakcja Słowa Częstochowskiego“, Czę- 

stochowa, Il Aleja 22 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3. 


odbędą się 
R O R 


Str. 4. 
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$. p. Anna Marja Mazur. Komi- 
sarza Rządu, p. Józefa Mazura, dotknął 
bolesny cios, wczoraj bowiem nadeszła 
wiadomość, że matka jego, ś. p. Anna 
Marja, licząca lat 68, zmarła po operacji 
raka żołądkowego w jednej z klinik w 
Austrji, dokąd niedawno udała się z 
Kielc na kurację, Ś. p. Anna Marja Ma- 
zur brała wybitny udział w pracy spo- 
łeczno-narodowej przez całe swoje życie, 
ciesząc się 
Zgon Jej wywołał w Kielcach, gdzie sta 
le zamieszkiwała, szczery żal, a syna, p. 
komisarza Rządu okrył bolesną żałobą, 
tem większą, że, urzędując od niedawna 
w Częstochowie, przeciążony jest spra- 
wami, niecierpiącemi zwłoki, nie może 
nawet udać się na pogrzeb Matki, jedy: 
nej osoby, jaka pozostała z rodziny ze 
strony ojca. 

Panu komisarzowi Rządu wyrażamy 
szezere współczucie imieniem naszego 
wydawnictwa i wielkiej liczby czytelni- 
ków „Słowa Częstochowskiego”. 


Świadectwa w szko- 
łach zawodowych. 


W ubiegłym roku szkolnym świade- 
ctwa ukończenia miejskich publicznych 
szkół dokształcających zawodowych otrzy: 
mali następujący uczniowie: 

Borkowski Marjan, Batorski Jan, Bus 
Franciszek, Bedła Jan, Bruś Stanisław, 
Bodziachowski Zdzisław, Bogus Jan, Bo- 
rowiecki Józef, Bauer Henryk, Cekus 
Stanisław, Chłądzyński Leonard, Dziem- 
ba Franciszek, Das Wacław, Graj Kazi- 
mierz, Gajęcki Józef, Grabowski Marjan, 
Górak Edward, Górniak Michał, Gosek 
Jan, Hubko Lucian, Heneczkowski Sta- 
nisław, Jegier Czesław, Jagielski Kle- 
mens, Jaskólski Tadeusz, Jagieła Stani- 
staw, Janik Kazimierz, Jagoda Wacław, 
KolewińskiHenryk, Krygier Józef,Kleć Ma 
rjan, Kowalski Roman, Kawecki Włady- 
sław, Kania Władysław, Krawczyk Hen- 
ryk, Kozieł Walenty, Kaczorowski Jerzy, 
Kwapisz Zygmunt, Krawczyk Z”gmunt, 
Kotwin Franciszek, Knaś Józef, Klama 
Eugenjusz, Kowalczyk Tadeusz, Kwie- 
ciński Władysław, Kaczmarek Antoni, 
Kapuścik Józef, Kosik Zygmunt, Leszczyk 
Józef, Lipa Marian, Miśta Jan, Markow- 
ski Wacław, Major Piotr, Miszczak Al- 
fred, Masłoń Henryk, Nowak Czesław, 
Nowowiejski Marjan, Niezgoda Józef, 
Qikiewicz Mieczysław, Obstój Edmund, 
Oberski Tadeusz, Płączkiewicz Stanisław, 
Palutkiewicz Mieczysław, Purta Antoni, 
Podsiadły Stanisław, Poleciński Stani- 
sław, Przybynowski Władysław, Reich 
Rudolf, Różalski Jan, Rokosz Zygmunt, 
Robak Edward, Rak Feliks, Raźaiak Ed- 
ward, Sciubilecki Jan, Sufajda Józef, 
Szpigiel Roman, Stobrawa Antoni, Sliw- 
ka Lucjan, Szwajcarzewski Lucjan, Spie- 
wak Józef, Szczypior Juljan, Stanisław- 
ski Czesław, Sączek Kazimierz, Szymala 
Mieczysław. Sikorski Mieczysław, Stanik 
Stefan, Sitek Władysław, Stefaniak Win- 
centy, Wasiak Edmund. Zabłocki Józef, 
Zembik Juljan, Zasuń Władysław, Żyła 
Lucian, Zak Marjan. , 

Z ogólnej liczby 93 uczniów ukoń- 
czyło: ślusarzy 28, tokarzy metalowych 10, 
kowali 1, kotlarzy 6, stolarzy 18, toka- 
rzy drzewnych 1, drukarzy - maszyni- 
stów 2, zecerów 1, litografów 1, intzoli- 
gatorów 1, malarzy 2, elektromonterów 1, 
rymarzy 2, krawców 3, tkaczy 1, rześni- 
ków 12, cukierników 2, fryzjerów 6. 


Pokaz uszczelniania mieszkań 
Dzisiaj w godzinach od 16-ej do 19ej 
odbędzie się po raz ostatni, pokaz u- 
szczełniania mieszkań w Sali Straży O- 
gniowej, 

Odwołanie wyścigów kolar- 
skich. Projektowane na niedzielę, dnia 
12 b. m. wyścigi kolarskie klubu „Vic- 
torja* nie odbędą się, ponieważ w tymże 
dniu odbędzie się bieg szosowy ©0 mi- 


: strzostwo Polski i Polski Związek Towa- 


rzystw Kolerskich zabronił w tymże dniu 
urządzanią lokalnych wyścigów na tere- 
nie całego kraju. 

Wobec powyższego sekcja kolarska 
KOS. „Victoria* w niedzielę, dnia 12-go 
lipca urządzi wycieczkę turystyczną ko- 
larską do Poraja. Zbiórka przed magi- 
stratem 7.30 rano, wyjazd punktualnie o 
godz. 8 rano. 


Aresztowanie szajki złodziej- 
skiej. Od dłuższego czasu dokonywa- 
no na torze kolejowym na Dębiu syste- 
matycznych kradzieży podkładów. Nie- 
znani sprawcy skradli w ten sposób 10 
sztab. Policja wszczęła energiczne do- 
chodzenie i ustalano, że kradzieży tej 
dopuszczali się znanitzłodzieje: Tadeusz 
Kowalczyk (Czysta 6), Karol Ryszek 
(tamże 10) i Zygmunt Posyłek (Górki 18). 
Od opryszków odebrano część podkła- 
dów, przyczem osadzono ich w więzie- 
niu. 


prawdziwym szacunkiem. 


Osobliwości m. Częstoc 


Jest podobno, czy była przy samo- 
rządzie miejskim w Częstochowie, jakaś 
komisja artystyczna, której zadanie :'a 
polegać na dbaniu o estetyczny wygląd 
miastą i usuwaniu różnych dyssonansów, 
oszpecających miasto. 

Takim dyssonansem są budy kramar- 
skie,j w ulicy św. Barbary, o usunięcie 
których już kilkakrotnie starało się oby- 
watelstwo tej dzielnicy, lecz zawsze bez- 
skutecznie, a jakby na przekór „upięk- 
szono“ plac podjasnogórski straganami, 
nadając tak pięknemu, reprezentacyjne- 
mu placowi widok „pociejowa* lub ja- 
kiejś innej „wołówki*, a nocą, przytuli: 
sko różnym szumowinom, 

Takim dyssonansem, a już można 
nawet powiedzieć osobliwością, jest 
skrzynia-stragan, szpecąca od kilkunastu 
lat plac przed kościołem św. Barbary. 
Jest to ohydna skrzynia, brudna, połata- 
na i już pochylona od sterości. Przez 
cały rok stoi samotnie wśród placu i o- 
żywia się dopiero latem, w czasie na- 
pływu pątników do Częstochowy. 

Wówczas właściciel skrzyni przycho* 
dzi rano, olwiera ją i wydobywa z wnę* 
trza butelki po „czystej“ na wodę świę- 
coną,  „pouczające” książki jak: „Sen- 
nik egipski*, „Rinaldo Rinaldini*, „Ró- 
ża z Tannenbergu*, „Z pod katowskiego 
miecza* i inne tym podobne, oraz... pie- 
śni, które sprzedaje pątnikom „z melo- 
dją* i „bez melodji*. „Z melodją* kosz- 
tuje 5 groszy drożej i kto taką nabywa, 
wówczas „kupiec“, ucząc nabywcę, za- 
czyna wydzierać się na całe gardło, 
psując harinonję orkiestr lub pieśni pą- 
toiczych. 

Osobliwością również jest właściciel 
skrzyni straganu, który zawsze brudny, 
a gdy gorąco — bez marynarki, w roz- 
cheistanej koszuli—budzi odrazę u wszy- 
stkich przechodniów. Gdy jest „mały 
ruch*, wówczas opiera się na swoim 
kramie i chrapie sobie spokojnie, a gdy 
jest „pod gazem*, co się nierzadko zda- 
rze, wówczas włazi do swej skrzyni i 
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Skrzynia-stragan. 


spi spokojnie, zaś w handlu zastępuje 
go żona. 

I tę osobliwość muszą podziwiać li- 
cznie przybywający pątnicy, którzy dzi- 
wią się, że coś podobnego może być to- 
lerowane w mieście tak reprezentacyj- 
nem, jakiem jest Częstochowa, 


Już kilkakrotnie okoliczni mieszkańcy 
starali się o usunięcie ohydnej skrzyni- 
straganu, lecz zawsze bezskutecznie, bo 
jak sam właściciel twierdzi, nikt go 
stąd usunąć nie może, a nawet obecnie 
nosi się z zamiarem zaskarzenia do są- 
du... magistrat miasta Częstochowy, za 
urządzenie stacji zwrotnej autobusów 
miejskich, ponieważ te robią zakręt na 
placu św. Barbary i bardzo kurzą, przez 
co niszczą mu „towar*. 


Nocą zaś, po opuszczeniu posterunku 
przez prawego właściciela — skrzynia- 
stragan służy innym celom. Oto szumo 
winy i wszelka hołota, której w ostab- 
nich czasach szczególnie namnożyło się 
w tej dzielnicy, urządza na zaimprowi- 
zowanym stole swoje zabawy i libacje, 
budząc niepokój wśród mieszkańców i 
nielicznych przechodniów. Nazajutrz po 
takiej libacji na skrzyni - straganie jest 
pełno butelek po „czystej*, szkła, resz- 
tek żywności, a często nawet... krew, 
którą rano musi zmywać, z przekleń- 
stwami  prawowity właściciel. Często 
nawet skrzynia-stragan służy innym ce- 
lom, o których już napisać nie wypada, 
a wspomnieć można tylko, że zastępuje 
ona... hotel. 


Na szczególną tę osobliwość zwraca- 
my uwagę władz bezpieczeństwa publi- 
cznego i komisji artystycznej miasta, 
które — mamy nadzieję — nie ścierpią 
dalej, aby coś podobnego mogło istnieć 
w tak ruchliwej latem dzielnicy, budząc 
trwogę i niesmak wśród mieszkańców 
tej ulicy, oraż służąc za punkt zborny 
dla szumowin, które urządzają tu swoje 
pijatyki i sieją zgorszenie przed samemi 
wrotami kościoła. 


Ke KRET ALEIDA AP E ACP: AKC EY OO E EN EOE ESS CE EEE CY NZ ADIRE TOTO (WROJOZ OW A T OE ETE A EET, SR 


Kiedy powinny być polewane 
ulice? Wichura, jaka przechodziła w 
tych dniach nad Częstochową, przeko- 
nała każdego, że nawet w wyasfaltowa- 
nej części ulicy N. M. P. unosiły się 
kłęby kurzu, zasypując oczy. Wobec te- 
go należałoby w takich właśnie chwi- 
lach obficie skrapiać ulice, aby zabezpie- 
czyć przechodniów przed kurzem, który 
także wdziera się do mieszkań, pokrywa- 
jąc dosłownie wszystkie sprzęty. 


Kiedy Się to skończy? Mieszkań- 
cy, Zawodzia, okolic nadbrzeżnych rzeki 
Warty, żalą się, że z nastaniem zmroku 
i nocami wzdłuż brzegów rzeki, szumo 
winy z różnych peryferji miasta urzą- 
dzają w towarzystwie ulicznic dzikie 
harce, niepozwalając spać i przejść spo- 
kojnie w tem miejscu. 

Policja winna się zająć tą sprawą i 
oczyścić to miejsce. 


Amator monopolu w pułapce. 
Mundzio Pl bauek jest nałogowym pa- 
laczem i amatorem monopolu, to też nie 
mógł się powstrzymać na widok paczki, 
leżącej na wozie p. Antoniego Wasiaka 
(wyceerpy Dolne), a zawierającej 2 klg. 
tytoniu. Upatrzywszy odpowiedni mo- 
ment, schwycił paczkę i począł uciekać, 
lecz goniony przez policję, paczkę po: 
rzucił i wolał się sam ratować ucieczką. 
Po długich poszukiwaniach został on je- 
dnak przytrzymany i przesłany do Sądu 
Grodzkiego, skąd poszedł do więzienia. 


Awantury na placu Jasnogór- 
skim. Wczoraj około” godz. 21, w 
stragauach przy zbiegu ulic Kordeckiego 
i św. Barbary, grupa łobuzów wywołała 
między sobą bójkę, którą uspokoił po- 
licjant. 

Po jego oddaleniu się jednak awan- 
turnicy wywełali bójkę ponownie. Czas- 
by już był ukrócić swawolę łobuzerji, 
która w tem miejscu stale się zbiera i 
urządza głośne awantury do późnej 
nocy. 


Czyja teczka? W wydziale śled- 
czym (Lubliniecka 14) jest do odebrania 
za udowednieniem własności, znaleziona 
czarną teczka skórzana. 


Kradzież w piekarni. Nieznani 
sprawcy, za pomocą wybicia szyb w o» 
knie, dostali się do piekarni p. Mordki 
Libermana (Narutowicza 46), skąd skra- 
dli rower lakierowany czarny, z jasno- 
niebieskiemi strzałkami, numer 1487810, 
wartości 100 zł., oraz 10 chałek, warto- 
ści 18 złotych. 


Protokóły za wykroczenia. Za 
tamowanie ruchu ulivznego i niewyko- 
nanie prawnych żądań  pólieji, spisano 
doniesienie na Lucjana Mutkę (Nowo- 
miejska 4). 

Za chodzenie po torze kolejowym 
na Marjana Walczaka (Stalowa 18), Sta- 
nisławą Karkowskiego (Mała 2) i Zenona 
Kudelę (Stawowa 19). 

— Zà przekroczenie przepisów 0 pro- 
wadzeniu handlu policja spisała 2 pra- 
tokóły, za opilstwo 2, za przekroczenie 
przepisów meldunkowych 1. 

Kradzieże. P. Janowi Pierczakowi, 
zam. w Radomiu, xieznany sprawca, 
skradł w czasie snu pod klasztorem por- 
tfel, zawierający 47 zł. 

— P. Stanisiawowi Stępieniowi, zam. 
przy ul. św. Barbary, skradziono na 
Starym Rynku — parę kamaszy, warto- 
ści 7 zł. 50 gr. Stwierdzono, że kradzieży 
tej dokonał Jan Smoliński, zam. w Błe- 
sznie, gm. Huta Stara 

— P. Mieczysławowi Olszewskiemu, 
zam. w Chrząstowie, skradziono zegarek 
niklowy „Omega“, wartości 68 2t. 


Nowy król Polski. 


W czwartek po południu raczył las 
kawie odwiedzić naszą redakcję nowy 
król polski, lgnacy Józef Franciszek Fi- 
lipczak, pochodzący ze Stoczka, w po- 
wiecie sokołowskim, na Podlasiu, 

Jest to chłopek, liczący lat zgórą 40, 
ubrany w ciemny płaszcz, pod którym 
stary „mundzier* —jak się sam wyraża, 
a na mundurze kilka carskich medali i 
krzyżów, w ręku znacznych rozmiarów 
dębczak, zastępujący nowemu królowi 
narazie berło. 

W rozmowie z członkami redakcji 
jego królewska mość oświadczył, iż wła- 
dze prezydentów republik w całym świe- 
cie raczył znieść już z dniem 1 maja 
b. r, na wszystkich przemysłowców i 
kupców ponakładał miljonowe podatki, 
aby tym sposobem zebrać tryljon tryljo- 
nów, potrzebnych mu koniecznie dla u- 
gruntowania swej władzy królewskiej. 
O wszystkiem opowiada sam, bez zapy- 
tania, 

Zaznaczył, iż pobędzie w Częstocho- 
wie łaskawie jeszcze tydzień, stąd udaje 
się do Katowie, Krakowa, Wilna i stam- 
tąd „po drodze“ do Poznania. W mia- 
stach tych kolejno zabawi po tygodniu, 
poczem udaje się do Berlina, gdzie od- 
będzie się uroczystość koronacji, wdzieje 
tam „mundzier* kapitański „z dwiema 
gwiazdkami i dwiema kreskami*, ażeby 


Komitetu Społecznego Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym w Częstochowie 
za m-c czerwiec 1931 r. 


Saldo na 1.VL1931 r. ZŁ 4,226.73 
WPŁYWY: 
Od prcaowników Pow. Kasy Cho- 
rych w Częstochowie Zł. 617.45 
Od personelu fabr. „Union Textile” „ 241.40 
„ Zakł Chem. S. A. w miejscu , 23.60 


f. aie kaeran aris >: Wychow. 
dla Jaglicznych 
Z ofiar złożonych w „Gońcu Częst.“ 
Od p. A. Piekarskjego 
» pP. starosty K. Kühna 
»_ Związku Prac. Umysł. i Adm. 
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» P. St. Krzemińskiego ¥ 12.60 
» pracowników Kasy Chorych 
z okazji imienin p. Komisarza 

_ Władysława Matuli p  273.— 

Zebrane w Wielkim Borze „ 114.90 

Od urzędn. Banku Polskiego A 69.— 


Razem wpływy w czerwcu 


Zł. 1,895.78 
|= a a 
Ogółem wpływy 


Zł. 6,122.51 
Te 


WYDATKI: 

Zakupiono: 2,800 kg. mąki żytniej 
I. gatunek ,316.— 
1,200 kg. kaszy perłow. „  840.— 
400 „ cukru » 617.45 
948 „ słoniny »  1,787.82 

Wydano zapomogę na mieszkanie 
bezrobotnemu 35— 

Porto s ; 


io 1.88 
Razem wydatki w czerwcu ZŁ 4,598.15 
| anane 


Saldo na 1.VII.1931 r. Zł 1,524.36 
manean 

Wydano od 11.VI.1931 r. do 1.VIL1931 r. 
953 rodzinom, składającym się z 3,107 osób 
następujące artykuły: i 
Kaszy perłowej 742 kg. 820 gr. 
Cukru 464 300 pa 


Kaszy tatarczanej 530 i 200 


Mąki żytniej 3,062 , 
Słoniny 620 „ 400 , 
Chleba 40 


» 

Z ofiar w naturze otrzymano od p. Le- 
wandowskiego 40 kg. chleba. 

Komitet Społeczny Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym, dziękując wyżej wymienionym 
za ofiary, ma nadzieję, że społeczeństwo 
miejscowe nieomieszka składać dalszych 
szczodrych ofiar, gdyż, jak widać ze spra- 
wozdania, obecnie zapomogi żywnościowe 


są wydawane ponad tysiąc osobom tygod- 
niowo. 
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każdy mógł go odrazu poznać, gdy stą- 
pać będzie wraz z zwykłymi śmiertelni- 
kami po brukach miejskich. 

Jak nas król zapewnia —wszyscy już 
biją przed nim czołem, każdy kto tylko 
ma sposobność, składa mu hołd i szczę- 
śliwym się czuje, gdy może choćby tyl- 
ko przejść około jego królewskiej mości, 
a powagi tej nadaje mu podarty czarny 
płaszcz, podarty mundur polski i „men- 
dale* w rodzaju takich, jak: „za otlicz- 
nuju strelbu*, lub mosiężny znak, wybi- 
ty na rocznicę trzechsetlecia panowania 
dynastji Romanowów. 

Po udzieleniu informacyj jego króle- 
wska mość, Ignacy Józef Franciszek Fi- 
lipczak, poprosił o dziesięć groszy na 
koszty, związane z jego podróżami po 
wyżej wymienionych miejscowościach, 
poczem opuścił nas, 

Królowi polskiemu w Warszawie, 
znanemu bardzo dobrze z licznych pro- 
cesów, jego majestatowi Zygmuntowi . 
Wilskiemu, przybył konkurent, który 
postanowił wszystkich uzurpatórów ty- 
tału i władzy królewskiej usunąć ze 
swej drogi. 
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Warszawska giełda zhożowa. 
Notowania z dnia 10 lipea 1931 r. 


Żyto 27.25—27.75; Pszenica 30.00 — 31.00; 
Owies jednolity 32.00—38.00; Owies zbie- 
rany 24.00 — 25.00; Jęczmień na kaszę 
24.00 — 25,00; Jęczmień browarny bez 
obrotów. Mąka pszenna luksusowa 58.00 
— 68.00; Mąka pszenna 0000 53,00 —58,00; 
Mąka żytnia 45 00 — 47,00; Otręby pszen- 
ne szale 1650— 1750; Otręby pszenne 
średnie 15.00 — 16.00; 'Otręby żytnie 
15.00 — 16.00; Kuchy lniane bez obrotów; 
Kuchy rzepakowe bez obrotów; Łubin 
żółty siewny 36.00 — 87.00; Łubin nie- 
bieski 24.00 — 25.00; Groch polny jadal. 
ny 82.00 — 85.00; Groch Viktoria 40.00— 
45.00; Koniczyna czerwona nienoto- 
wana; Koniczyna biała nienotowana; 
Wyka siewna 42.00 — 45.00;  Saradela 
podwójnie czyszczona 80.00 — 85.00; 
Peluszka sito 45.00 — 47.00; Ziemniaki 
bez obrotów. A 

Obroty małe. — Usposobienie spo- 
kojne. 
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PRZYJMĘ kondycję lub lekcję w zakresie 
8 klas. Zgłoszenia w administracji „Słowa“ 


pod , Maturzysta“. 


Kupuście tylko 
wyroby krajowe! 
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Z KRAJU. 


Pomnik Mickiewicza w Wilnie 


Konkurs na budowę pomnia Adama 
Mickiewicza w Wilnie został zakończo- 
ny. Do konkursu zaproszono imiennie 
rześbiarzy — Dunikowskiego, Kunę i Ma- 
dyjskiego, oraz architektów prof. Toł- 
wińskiego i prof. Przybylskiego. Jury 
wyróżniło i zakwalifikowało do wykona- 
nia pracę prof. Henryka Kuny. Artysta 
otrzymał nagrodę w sumie 5 tys. zło- 
tych. 


Wakacje ministrów. 


Siedmiu ministrów bawi już na wyw- 
ezasach wakacyjnych. Premjer Prystor 
wybiera się na wypoczynek w drugiej 
połowie b. m. W początkach sierpnia p. 
premjer ma wrócić do pracy i weźmie 
udział w zjeździe legjonistów w Tarno- 
wie. 

Kolejarze jugosłowiańscy w Polsce. 


Od kilku dni bawi w Polsce wyciecz. 
ka 40 kolejarzy jugosłowiańskich dyrek- 
eyj kolejowych i ministerstwa komuni- 
kacji. 

Goście zwiedzili już Lwów, Zagłębie 
naftowe, Warszawę, Gdynię i wybrzeże, 
następnie zwiedzą Poznań, - Katowice, 
Kraków i prawdopodobnie Częstochowę. 


Trąba powietrzna na Wileńszczyźnie, 


Straszne spustoszenia, 


Onegdaj wieczorem teren woj. wileń. 
skiego i nowogrodzkiego, był widownią 
strasznego spustoszenia, jakie wyrządzi- 
ła trąba powietrzna. : 

Linja telefoniczna na przestrzeni Sło- 
nim—Derewno i Zelwa— Kozłowszczyzna 
została zupełnie zniszczona, 

W gminie berewieńskiej niebywała 
trąba powietrzna zniosła z powierzchni 
76 drzew, oraz zniszczyła 13 siedzib 
włościańskich. Również na pograniczu 
wyrządziła burza olbrzymie szkody i 
uniszczenie. 

Nad Święcianami i okolicą przeszła 
olbrzymia burza, niszcząc wiele domów 
i zrywając dachy, Szkody ogromne. 


Orkan w pow. piotrkowskim. 


Onegdaj nad częścią pow. piotrkow- 
skiego, przeszła silna burza z piorunami 
i ulewą, niszcząc drzewa i przewracając 
zabudowania gospodarskie, 

'Pies spowodował tragiczny wypadek 

motocyklowy. 

Dyrektor gimnazjum w Chełmży, p. 
Bonin, wracał z Warszawy do Chełmży 
pa motocyklu, w towarzystwie żony. 
Nagle pod motocykl wpadł pies, , który 
przebiegł przez szosę. Motocykl się wy- 
wrócił, a p. dyr. Boninowa upadła tak 
mieszczęśliwie, że doznała pęknięcia 
czaszki. Dyr. Bonin odniósł tylko lek- 
kie obrażenia. 

W stanie bardzo poważnym przewie- 
ziono ofiarę tragicznego wypadku do 
lecznicy w Chełmży, gdzie wkrótce 
zamarła. 


4 


3 „HOWO“ 


Spółdzielczy Bank ludowy 


z nieogr. odpow. w Czestochowie. 


Aktywa. 

Kasa i sumy do dyspozycji 218.045.87 
Banki s : : 109.280.31 
Papier. wart. i udział. własn. 87.303.71 
Pożyczki 3.134.125.31 
Nieruchomości 258.308.35 
Ruchomości 29.216.35 
Towary a 62.689.88 
Sumy Przechodnie 44.475.59 
3.943,445.37 

Inkaso k 232.068.80 
Dłużnicy gwaranc. 65.829.60 
Depozyty i zastawy 309.8%1.97 
4.551.185.74 

zwana ozcaza 


Ilość członków 


BILANS Z DNIA 31 GRUDNIA 1930 ROKU. 


Passywa. 

Udziały 559.936.61 
Rezerwy . 57.505.28 
Wkłady s ; ; 2.553.212.81 
Redyskonto A : Ń 382.079.47 
Banki E 3 35.925.85 
Dywidendy niepodniesione 20.233.38 
Sumy Przechodnie 78.825.23 
CZYSTY ZYSK . 55.726.74 

3.943.445.37 
Różni za inkaso 232.068.80 
Wierzyciele gwaranc. . 65.829.60 
Różni za depoz. i zastawy 309.841.97 

4.551.185.74 
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Sprzedano w 1930 roku 133 wagony cukru na Zł. 3.143.033,87 


W lombardzie wydano 12945 pożyczek 


429.899.50 


» » 


Wylew Czeremoszu zniszczył drogi 
na Pokuciu. 


Wskutek oberwania się chmury, rze- 
ka Czeremosz wraz z dopływami wystą 
piła z brzegów, niszcząc drogi, które 
mają w tem miejscu duże znaczenie dla 
ludności. Najwięcej zostały uszkodzone 
drogi na odcinkach: Zabie— W orochta i 
Kuty—Uścieryki. Na odcinku Uścieryki 
—Hryniowa woda zabrała kilka mostów. 

Olbrzymie szkody ponieśli właściciele 
nadbrzeżnych gruntów, którym wylew 
zniszczył całkowicie plony. 


Niemen wydał po 3 latach t jemnicę 
śmierci podoficera. 


Przed trzema laty zaginął tajemniczo 
podoficer 77 pułku piechoty, stacjonowa- 
nego w Lidzie, plut. Sereta. Sereta był 
instruktorem P. W. i pracował bardzo 
gorliwie ~ oddziałach prowincjonalnych 
Związku Strzeleckiego. 

Gdy plat. Sereta zaginął, a długie po- 
szukiwania jego ciała nie dały rezultatu, 
siłą faktu dano posłuch mało prawdo- 
podobnej wersji, że Serota utonął w 
Niemnie,  przechodzac rzekę, pokrytą 
cienką pokrywą lodu. Przed paru dnia- 
mi prosty przypadek rozświetlił ponurą 
zagadkę. Rybak, zastawiający sieci na 
Niemnie, znalazł na brzegu szkielet 
ludzki, w podartym mundurze wojsko- 
wym. 4 

Sledztwo, wszczęte po wykryciu 
zwłok, ustaliło, że są to szczątki Berety, 
którego ktoś związał i następnie udusił. 


Krwawa zbrodnia w Krakowie, 
na tle porachunków osobistych. 


Onegdaj o godz, 2.10 w nocy, niejaki 
Jan Karasiński lat 36, z Niepołomie, u- 
dał się po wyjściu z szynku, w towa- 
rzystwie dziewczyny ulicznej, nad Wisłę 
przy pi. Groble. W pewnej chwili pod- 
szedł do niego znany awanturnik Autoni 
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Gołymi ocami. 

Tak sie na świecie zaniesło na dłu- 
góm bide, że juz wiela straciło nadzieje 
docekanio się lepszego jutra. Kozdy tyz, 
kiej mu mało wiela bida doskwiro, suko 
saro winowatego, zeby móg, jak nie i- 
nacy, to chocios tym inzykiem na bliź- 
nim sie zymścić, a sobie niby letko zro- 
bić. Ale jo, przy moim małym chłop- 
skim rozumie, to se myśle, ze takie su- 
kanie winnego, jak i doskwiranie drugim 
nie nie pómoze, lepi by ano było, kiej- 
by takie ucóne panowie pomedytówali, 
jak sie od bidy w kraju ratówać. Nie 
widze, zeby to było letkie, ale kiej tko 
chce, to moze wiela, winc jo myśle, ze 
cas wielgi, aby juz nas noród zacón 
cheieć. 

Wiela gazytów bez moje rynce prze- 
chodzi, w tkórych sie cyto ozmaite bzdu- 
ry. Casym sie natenprzykłod w ponie- 
tkóry gazycie zacnie ceś, to padom do 
somsiadów: 

„Nie śpijta, bo coś tu pisóm o bidzie”, 
ale kiej docytóm do kóńca, to my z te- 
go takie móndre, jak my wprzódzi byli. 
Bez to tyz wiela woli se polezeć na 
trowniku, kiej słónko świci, nizeli słu- 
chać gazyty w zadymióny izbie i pluć 
na śpice swoich trepów. 


Jo ano i wiela móndrzejsych gospo- ` 


dorzy, mindzy sobóm se gadumy, ze w 
zasił jesce nie byłoby tak Źle, kiejby 


y jedyn ozwożył se, ze nie wszyć- 
kie ludzie stworzóne sóm na wielgich 
Panów. Kiej idzie o nos, włościjanów, 


to od stworzynio świata nie było u nos 
takich zbytków, jakie tero sóm. Mój 
dziadek, natynprzykłod, nie wiedzioł co 
poletyka, w zgrzebnych portkach cho- 
dził, na przedeznowku pyrz i lebiode 
jodoł, buty dwadzieścia roków na rami- 
niu nosił. Babka zasie burok i zopaske 
z wełny se utkała, kosule ze lnu, jedyn 
ino cepiec z kupny korónki miała usy- 
ty i poświncóny na cołkie zycie i do 
trumny, a na starość, jak ji zymby wy- 
padły, to ino tłucóne pyrki, abo wo- 
dziónkę jadła. A dzisioj? Patrzta, lud- 
kowie kochane, jak tyn świat wyglóndo: 


 kozdy chłop, a osobliwie młody, na no- 


gach mo lakiery, śkarpytki za dwa zło- 
te, portki i malinorke z magazónu, ko- 
sule cinkóm w kropki, albo w kwiotki, 
krawot minióncy i kapelus pański; o0- 
próc tego drugie ubranie do strazy 0- 
chotnicy, trzecie do stowarzysenio Śpor- 
towego. Zasie dzieuchy tak samo w nied- 
bowiach, ze złotymi kłami w gymbie i 
w copkach rogatych, albo w kapelusach; 
i to nie ponosi do zdarcio, ino co tro- 
che nowe kupuje. Na przedeznówku 
nietylko gadzina, ale i cłowiek wszyćkie- 
g0 mo do jodła dość. Nie dziwota, ze 
grosa niema, bo na takie zbytki becka 
talarów wnetby się wyprózniła. 

Kiej sie zasie przejedzimy na masy- 
nie do miasta, to obocymy takie rzecy, 
jakich nikiej wprzódzi nie było. Zaro na 
placu klostornym bezrobotni pracujóm 
jak muchy we smole. Kaminie i zimie 
skopujóm z górki i wywozóm dali, zeby 
wysypać na dróge, a kiej jesce mało, to 
wrocajóm sukać jesce górki i kaj ino 


Słabik, żądając pieniędzy na wódkę. Gdy 
Karasiński odmówił, tłumacząc się, że 
nie ma pieniędzy, Słabik zadał mu kilka 
pchnięć sztyletem i Karasiński runął, bro- 
cząc krwią. Zbrodniarz rzucił się do u- 
cieczki wzdłuż brzegu Wisły. 


Na miejsce zbrodni przybyli przed- 


stawiciele władz z komendantem policji. 


na m, Kraków na czele. Zbrobniarza u- 
jęto w chwili, kiedy mył sobie twarz w 
Wiśle:z krwi swojej ofiary. Zamordo- 
wany był również znanym awanturni- 
kiem, karanym kilkakrotnie za różne 
przestępstwa i zabójstwo. Zbrodnia zo- 
stata dokona na tle porachunków oso- 
bistych. 


Krowa udusiła pastuszka. 

Onegdaj nad Stupnicą (p. Sambor), 
szalała burza, W tym czasie mały 7-letni 
Józef Węgrzynowicz pasł krowę. Krowa 
spłoszona nawałnicą, ruszyła pędem przez 
pastwisko, ciągnąc za sobą zaplątanego 
w sznur Węgrzynowicza, który zginął 
przez uduszenie. 


ZE SWIATA. 


Zgon Bechsteina. 

W Berlinie zmarł główny właściciel 
fabryki fortepianów „C Bechstein”, Ka- 
rol Bechstein w wieku 71, lat na udar 
serca. S. p. Karol Bechstein był średnim 
synem założyciela tej fabryki, mistrza 
Bechteina. 

Od wczesnego dzieciństwa pracował 
wraz z ojcem nad udoskonaleniem forte- 
pianów o wszechświatowej sławie. Nie- 
boszczyk osierocił dwie zamężne córki 
oraz syna, który prawdopodobnie zajmie 
się klerownictwem pozostawionej mu 
fabryki, 

Syn admirała Kołczaka adwokatem 

francuskim. 

Syn admirała Kotczaka ukończył wy- 
dział prawny uniwersytetu paryskiego, 
rozpoczął starania o uzyskanie obywa- 


jako tako kympka je, to jóm miesiónc, 
albo i wincy póty oglóndajóm, póty dy- 
mym machorki okodzajóm, az utynchnie 
do zimi. Cołki plac juz tak piknie’ wy. 
gładzili, ze bezrobotni. musóm robote 
mieć. Zaro mi tyz do głowy przysło, 
ze za ruskigo to nik o tych bezrobotnych 
sie nie turbówoł, to ich tyz tyla bez to 
nie było. Dzisioj tyz kiejby im rzónd 
przestoł darmo dować, toby se moze 
kozdy posed. na wieś do famielij, Dyć 
na wsi Bogudzinka głoduby taki ni mioł, 
a i rynce do roboty tyzby sie przydały, 

Kiej sie dali mindzy ludziami ozej- 
zdrzyć l opytać, to kozdy narzyko na 
wielgie podotki i co głupsiejse godajóm, 
ze downi było lepi. Jo zasie ano SWO- 
im głupim rozumym kalkuluje se inacy, 
bo patrze na rzecy przez zodnych nie- 
bieskich, cy nisych lebo zakopcónych 
śkiełków i okulorów, beg to lepi widze. 
Tko natenprzykłod . paminto downiejse 
czasy, tyn wi, ze choć wszyćkiego były 
pełne stragany, to tyz wiela było takich, 
co ni mieli za co kupić ty misecki stra 
wy. Podotków poprowdzie takich nie 
było, ale tyz na kozdym kroku trza by- 
ły tyn drugi podotek urzyndnikowi do 
łapy wtykać. Napatrzyły sie tyz ludzi: 
ska ślinke łykajóncy, jak sie taki. kacap 
na nasy krwawicy tucył, — to nie jedyn 
taki, bylejaki próźniok, tyzby tero chcioł 
darmo od rzóndu utrzymanie pikne mieć. 

Pore razy widziołech tyz kaj niekaj 
takich psubratów, co jesce po moskolach 
ostali, jak se dzisioj słodko na urzyn- 
dach w Polsce zyjóm. Downi tako psio- 
jucha ruskóm łape całówoł, na cłeka 


Grecji, Jerzym, 


telstwa francuskiego i ma zamiar po- 
święcić się adwokaturze, osiadajac na stałe 
we Francji, 

Pogoń policji za komunistą. 

W Chemnitz doszło do awantury 
przed domem komunisty Josta, który w 
swoim czasie dostał karny nakaz płatni- 
czy, lecz należności nie uregulował, 
wobec czego miał być arəszto wanym. 
Gdy policjanci ukazali się przed jego 
domem, zabarykadował się w s%wem 
mieszkaniu, gdzie był przez przeciąg 
3 i pół godzin oblegany. Ilekroć poli. 
cja chciała wkroczyć przez drzwi, Jost, 
uzbrojony w siekierę. zastawiał się ma- 
tką i groził im tą prymitywną bronią. 
Przed domem zgromadził się kilkuty- 
sięczny tłum gapiów, który zajął groźną 
postawę wobec policjantów. Zaalarmo- 
wano większą siłę policyjną, która pla- 
zując pałkami gumowemi, rozpędziła 
tłum. Dopiero po upływie 3 i pół godz. 
udało się policji ująć komunistę i osa- 
dzić go w areszcie, 


Drogowskazy dla samolotów. 

Na rozkaz angielskiego miaisterstwa 
lotnictwa w każdem mieście angielskiem 
już w najbliższym czasie ustawione bę- 
dą drogowskazy na użytek zabłąkanych 
lotników. 

Drogowskazy te będą sporządzone z 
olbrzymich, betonowych, białych liter o 
wysokości 20 stóp, składających się na 
nazwę danej miejseowości. Obliczono, że 
koszt ustawienia takiego drogowskazu, 
złożonego z 7 liter, wyniesie około 2.000 
złotych, 

Drogowskazy tego rodzaju będą mo- 
gły oddać cenne usługi lotnikom, któ- 
rzy obecnie niejednokrotnie zmuszeni są 
do znacznego obniżania lotu w celu od- 


czytywania na stacjach kolejowych 
nazw miejscowości. 
Rozmaitości. 
ladowania 

Dawni królowie w rolach amantów 


filmowych. 

Stosunki powojenne zmieniły bardzo 
znacznie życie arestokracji i głów koro- 
nowanych. Wprawdzie nie każdy szofer 
taksówkowy w Paryżu jest wielkim 
księciem rosyjskim, jak wyobrażają so- 
bie niektórzy — tem niemniej wielu 
członków rodzin arystokratycznych i pa- 
nujących zmuszonych jest ciężko pra- 
cować na kawałek chleba. ` 

Jak wiadomo, specjalnie wrażliwa na 
tytuły arystokratyczne jest Ameryka; 
Amerykanie mimo swych zasad demo- 
kratycznych, uganiają się za europejski- 
mi hrabiami i książętami, których obe- 
cność w towarzystwie wywołuje odrazu 
poruszenie i zaciekawienie. Nic dziwnego, 
że sprytni przedsiębiorcy filmowi uzaali, 
iż nazwisko księcia, a zwłaszcza króla 
na. afiszu kinowym sprowadziłoby tłumy 
publiczności. Rzeczywiście, jedna z wy- 
twórni w Hollywood stara się obecnie 
o zawarcie kontraktu z byłym królem 
czterdziestoletnim przy- 
stojnym mężczyzną. 

nana śpiewaczka Olga Dallaz, ba- 
wiąca obecnie w Hollywood, oświadczy- 


obcóm mowóm jak zwirze rycoł, a tero 
jesce polskie likiery spijo. Opróc tego 
wiela rzymieślników, abo i handlorzy: 
taki co wprzódzi ksiónzki nobozne w pa- 
pizanóm skóre oprawioł i taki co świn- 
te osóbki do zramów malowoł, albo i na 
armunijce na placu wygrywoł, tero na- 
ucył sie wiela tyla na durkówanym pa- 
pirze pisać i urzyndnikim wielgim z ła- 
ski Boski sie mianuje. Taki se ZaTo ra- 
dyjo na dachu postawi, a na stole syn- 
ke i kiałbase z ciostkami. A kiej mu 
rzónd pynsyi umniejsy, abo nietkórego 
zredukuje, to wrzescy gwołtu rety: „O- 
kropny dziń nastoł*. Zaro tyz te mize- 
roty — łopozycyjne wyborce lecóm mu 
na pómoc i wołajóm: 

„Krzywda! krzywda wielgo od „Jjedyn- 
korzy” sie stała! ; 

„Prowda, ze nie jednymu urzyndni- 
kewi markotno, ze bidować musi, ale 
niech sie taki nojlepi ozejzdrzy po lu- 
dziach, co w rzymiosłach ozmaitych, abo 
w handelkach pracujóm (epróc japty- 
korzy), to bedzie widzioł, ze nie jimu 
samymu je źle. Bez co zasie je źle, to 
juz niech se panowie sami radzóm. Jo 
ta nie od tego, zebych sie miastowymi 
zajmowoł, ino ze sie tak zgodało, tom 
tyz wyzyk te pore słów. 

Do miasta zym przyjechoł wedle ku- 
pna sikowki motorowy, lo nasy strazy 
ochotnicy, bo pono z takóm jeździ ku- 
mydant strazy kłobucki i fajnie gasi. 
Motór jeich sie pyndzi śprytym, ale jo 
ta nie wierze, zeby ón Śpryt do moto« 
ru lol. 

Poseł na wakacyjach, 


„SŁOW O* 
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ła w tej sprawie: „Znam króla Jerzego 
osobiście i zwierzył mi się on, że jeżeli 
w najbliższym czasie nie zdoła odzyskać 
tronu, przyjmie bardzo korzystny kon- 
trakt, zaofiarowany mu przez jedną z 
wytwórni amerykańskich”. 

Nie dość na tem — wyżej wspom- 
niana wytwórnia pragnie pozyskać dla 
ekranu dźwiękowego również innych zde- 
tronizowanych monarchów, między `n- 
nymi ex-króla hiszpańskiego Alfonsa XIII 
który jako dobry jeździec i miłośnik 
sportu szczególnie nadawałby się do fil- 
mów amerykańskich. ; 

Jak wiadomo, eks-krol grecki prze- 
bywa teraz w Bukareszcie: jest mężem 
kiężniczki rumunńskiej Elżbiety. 


Sensacyjne odkrycie Akademii 
Platona. 


Prace, prowadzone w Atenach przez 
kilku archeologów przy współdziałaniu 
dyrektora greckiego muzeum narodowe- 
go, Kourouniotisa, doprowadziły obecnie 
do sensacyjnego odkrycia. 

Chodzi mianowicie o odnalezienie 
siedziby słynnej Akademji, w której wy- 
kładał wielki filozof Platon, uczeń So- 
kratesa. 

Miejsce to leży w odległości 2 km. 
na północny zachód od Aten, w pobliżu 
północno zachodniej bramy miasta, zna- 
nej w starożytności pod nazwą  dibipy- 
lon. 

Odkryto już ulicę, odpowiadającą 
ściśle danym, przytaczanym przez Pau- 
zaniasza, a dotyczącym „drogi akademic- 
kiej“. 

Na końcu tej ulicy znajduje się wiel- 
ki budynek, który prawdopodobnie nie 
jest niczem innem, jak „gimnazjum“, 
upiększonem w swoim czasie przez 'Ki- 
mona, w którem Platon chętnie przeby- 
wał i gdzie udzielał nauk swoim ucz- 
niom. 

Według tradycji jest to również 
miejsce wiecznego spoczynku filozofa. 
Znaleziono już kilka wykopalisk, które 
wskazują na to, że istotnie tam znajduje 
się grób Platona. 


Humor i Satyra. . 


W jednym z mniejszych hoteli ame- 
rykańskich we wszystkich pokojach wi- 
dniał napis: 

„Palenie wzbronione”! 
pożarze hotelu „Astorja”! 

Gdy Jimmie wyprowadził się z hote- 
lu poniżej starego napisu widniał nowy, 


Pamiętaj o 


napisany jego ręką: 


= 


„Plucie jest wzbronione! Pamiętaj 


na wylew rzeki Missouri”! 
+ * 


* 

— Tomaszu, — mówi jeden chłop do 
drugiego, moja kobyła jest bardzo chc- 
ra. Coście dawali waszej, gdy choro- 
wała? 

— Terpentynę. i 

Po tygodniu obaj kumowie spotyka ą 
się znowu. 

— Tomaszu, — mówi ten, któremu 
chorowała kobyła, — moja kobyła zde- 
chia po terpentynie. 

— Maja takżesamo.. — odpowiada 
kum. 


O O EE S S, 


Ksawery də Montepin. 


MACOCHA 
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— 0, pani! czy ja chcę?... 

Przybrana córka Joanny Madoux po- 
dała swoje czoło pani de Lorbac. 

— Dowidzenia, moje dziecię, spodzie- 
wam się, że zobaczymy się wkrótce. 

Z kolei podał jej rękę Rerć. 

— Pani — rzekł wzruszonym głosem 
— będę cię prosił, jak moją matkę. Ko- 
chaj moją siostrzyczkę, kochaj ją bar- 
dzo, a wzamian i my cię bardzo będzie- 
my kochali, a nawet kochamy już te- 
TaZ... 

Rece dwojga młodych ludzi zadrżały 
we wspólnym uścisku, poczem pesjonar- 
ki odeszły w głąb zabudowań klasztor- 
nych, a Teresa i Renć powrócili do do- 
mu. W piętnaście dni potem jednak 
zadzwonili u furty pensjonatu Saint: Ma- 
ur, a następnie przez całą jesień i po- 
czątek zimy, co dwa tygodnie Renć 
sam przypominał... 

— No i cóż, mateczko, wartoby od- 
wiedzić naszą Reginkę. 

Nie trzeba mówić, że i Róża zawsze 
przychodziła z przyjaciółką. Dziewczęta 
stawały się coraz bardziej nierozłączne- 


Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłosz 
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Sensacyjny proces w Berlinie. 


Bracia Sklarek, oszuści nad oszustami, stanęli przed sądem. 
— Pijany kontroler magistracki. 


Onegdaj rozpoczęła się przed sądem 
cywilnym, w Berlinie nader sensacyjna 
rozprawa w związku z aferą braci Skla- 
rek, o których sztuczkach już niejedno- 
krotnie pisaliśmy Wierzyciele braci 
Sklarek zaskarżyli miasto Berlin o 0d- 
szkodowanie.. W banku „Anschaffungs- 
gesellschafcie” za czasów dyrektora Kie- 
burga była prowadzona wprost skanda- 
liczna gospodarka. Roczny niedobór tej 
instytucji przekracza wiele tysięcy ma- 
rek. Aby się poprostu nie udusić i nie 
musieć ze strony miasta znosić żadnych 
nieprzyjemności, dyr. Kieburg, pokumał 
się poprostu z braćmi Sklarkami i pro- 
sił ich o pożyczkę, celem pokrycia nie- 
doboru; wzamian za to otrzymali oni 
wielkie procenty. Towarzystwo zaś prze- 
kazało swój dług miastu na mocy suk- 
cesji. W ten sposób bracia Sklarek zo- 
stali wierzycielami miasta Berlina i do 


dzisiejszego dnia należy im się od nie- 
go przeszło miljon marek. 

Ztrzymanych pieniędzy dyr. Kieburg 
250 tys. mk schował do własnej kiesze- 
ni, zapisując je na koncie Sklarków, 
którzy o wypadku tym nie mieli nej- 
mniejszego pojęcia. Książki były w ten 
sposób prowadzone, że nigdy nie można 
było w nich ujawnić nadużyć. Miejski 
kontroler księgowy Schóttler, który miał 
polecone co pewien czas sprawdzać 
książki, nawet do nich nie zajrzał, lecz 
stale chodził z dyr. Kieburgiem na wód- 
kę. Schóttler był raz tak pijany, że na- 
wet stracił przytomność i musiał być 
autem odwieziony do domu. Schóttler 
piastuje, co naprawdę jest godnem po- 
dziwu, dotąd poprzednie stanowisko. 
Rozprawa wniesie zapewne bardzo wiele 
ciekawych szczegółów do tej afery. Pro- 
ces trwa. 


CETAN RTR TEESE CEO OZ A O O R OE SE TEDA 


z * 


* 

„Ach, jaki to słodki chłopczyk z pań 
skiego synka! Stale twierdzi, że jestem 
piękną”. 

„No tak, już od dłuższego czasu ma- 
my zmartwienie, prawdopodobnie wzrok 
mu się psuje, będziemy zmuszeni kupić 
mu okulary”. 


* kJ 
* 


W szkole nauczyciel do dzieci: 

„Przeciwieństwa mają pewien zwią- 
zek. przykład? 

Mały Fred: „Gdy grabarz poślubi 
mamkę, panie p'sorze!” 

* Bi 
* 

— Kochałabym cię, gdym była pe- 
wna, że imi będziesz wieroym. 

— 0, skądże ta wiadomość, przecież 
dotychczas dla każdej byłem wiernym. 
* t 
* 


Spotkało się dwóch uliczników, z 
których jeden miał czapkę.  - 

— A to ci galanty kaszkiet, jak Bo- 
ga kocham, skądeś go wyrwał, Walek 
ile cię kosztuje? 

— Nie wiem, bo kupca nie było w 
sklepie, jakem kupował. 


* + 
* 


— Czy nie pozwoliłaby się pani kie- 
dy zaprosić na obiad do restauracji? 

— Owszem, ale ostrzegam pana, że 
jem, jak koń. 

— To nic nie szkodzi. Siano nie jest 
znowu takie bardzo kosztowne. 

* ż 
* 

— Mamusiu, dlaczego włosy tatusia 
są tak rzadkie? 

— Bo tatuś tak dużo musi myśleć. 

— A dlaczego ty masz takie gęste 
włosy? 

— E, nie pytaj się tak głupie. Zaj- . 
mij się twojemi lekcjami. 


mi.. Reré witał je obie z równą rodo- 
ścią, a Teresa po każdej wizycie powta- 
rza sobie: i 

— Zdaje mi się, że on kocha Rózię. 

Toż samo myślała i panna de Lor- 
bac, ale myśli swoje trzymała w sekre- 
cie, co nie przeszkadzało jej wszakże mó- 
wić ciągle ze swoją przyjaciółką o uko- 
chanym bracie. 

Tak przyszły święta BożegoNarodze- 
nia, a z niemi razem kilka dni wakacyj 
dia pensjonarek. Przybrana córka Joan- 
ny Madovx, w której serduszku spoczy- 
wał już obraz Renego i jego siostry, uda- 
ła się do folwarku Rosiers. 

Niestety, biedne dziecko nie miało 
już więcej powrócić na pensję Saint- 
Maur. Joanna Madoux, którą już lekarze 
uważali za wyleczoną, zapadła nagle na 
zdrowiu. 

Weronika, kochająca -nad życie swo- 
ją panią, a zarazem ubóstwiająca Różę, 
w opłakanem zaiste była położeniu. Jak- 
że tu powiedzieć pani swojej: Słuchaj, 
koniec twój się zbliża, a co się stanie 
z małą, którą przyjęłaś za swoją przed 
kilkunastu laty? 

Zdobyła się jednak na odwagę, we- 
zwała notarjusza, a ten zgodnie z wolą 
matki przybranej zapisał Różę, jako spad- 
kobierczynię folwarku i skromnej renty. 
Za kilka dni poczciwej żony dzierżawcy 
nie stało, Przedtem jednak wręczyła Ró- 
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KĄCIK ROZRYWKOWY. 


Rozwiązanie kwadratu magicznego Nr. 17. 


umieszczonego w Nr. 91 „Słowa Często- 


chowskiego*. 
KADET XTR SO EAC YCT YE BŁ, 
A|B|Bla|s 
B|Rjy|k|a 
B|y|R|o|N 

i } 
a|k|o|t|o 
s|a|N|o|« 


Trafnych rozwiązań zadania nr. 18 na- 
desłało 63 osób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 


zyskały następujące: 1) Małgorzata Mał- 


kowskai, 2) Siefanja Karwowska i 3) Jan 
Michałkiewicz. 
Wymienione osoby proszone są 0 


zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 


urzędowych, celem odebrania nagród. 
——)x(— 


Szarada sylabowa Ne 18. 
Ułożył J. Kathel. 

Z podanych powyżej sylab ułożyć 12 
wyrazów o podanem poniżej znaczeniu, 
tak, aby ich początkowe i końcowe lite- 
ry, czytane z góry na dół, aaiy pewne 
określenie. 

Sylab y: 
A—a—a—ce—chil—cu—do—eg—ge—ka 
—ko—la—les—let—li—mac—man—man 
—na—0—pe — pla—ple—pu — ra—re—ri 


—ro—ro—run—ry— sław—s0 — szef —ta 


—to—ty—waj—ze. 
Znaczenie wyrazów: 
1) Książę Morawji, 2) Wykładacz p.- 


ży kopertę, na której wielkiemi literami 
skreślone były słowa: „Dla mojej naj- 


ukochańszej córki Róży, w dniu, kiedy 


będzie miałą zostać narzeczoną...” 

Cios nagły, a zarazem kłopoty nie- 
odłączne od zajęcia się pogrzebem, nie 
pozwoliły Róży napisać do Reginki o 
swojem nieszczęściu, mogła zalewie jej 
posłać kartę żałobną, zarówno jak prze- 
łożonej pensji i pani de Lorbac... 

Do tej ostatniej smutna wieść na- 
deszła podczas śniadania. 

— Karta żałobna, kto umarł? — za- 
pytał René, 

— Przyjaciółka twojej siostry straciła 
matkę. 

— Biednę dziecię, jak ono musi cier- 
pieć — zawołsł młody człowiek, blednąc 
jak marmur. 

— Czy znacie zmarłą? — zapytał z 
kolei pan de Lorbac, | 

— Oh nie, — odpowiedziała Teresa 
— lecz znam i kocham jej córkę, Różę 
Madoux. Mówiłam ci przecież o niej. 

— Ah prawde, zapomniałem. 

Poczciwy doktór z temi słowy pod- 


niósł się i wyszedł do swoich chorych, 


a matka i syn postanowili udać się na- 
zajutrz. 


Pani Daumont, matka Teresy, nie 


nie mówiła, słuchała jednak wszystkie- 
go oboma uszami, a gdy została już w 
pokoju samą, z chciwością rzuciła się 


sma św., 3) Placek weselny, 4) Słynny 
filozof francuski, 5) Bohater trojański, 
6) Peleryna kanonika, 7) Gatunek trzeci- 
ny, 8) Miasto w województwie poznań-- 
skiem, 9) Odzyskać —w języku martw., 
10) Rzeka w Peru, 11) Sułtan turecki, 
12) Instrument muzyczny. 


Za trafae rozwiązanie powyższego za- 
dania Redakcja „Słowa” przeznacza trzy 
nagrody książkowe. 

Rozwiązania winny być nadesłane de 
Redakcji „Słowa”, ll.ga Aleja Nr. 32 do 
czwartku (włącznie), 


w 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 12 lipca. 


10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., hej-- 
nał krakowski. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Koncert popularny. 

13.10 Urzędowy kom. Państw. Inst. Meteor. 

13.20 Dalszy ciąg koncertu. 

13.40 „Jak zorganizować wycieczkę 
dniową* A 

Pieśni ludowe. 

Odezyt z Krakowa. 

5 Pieśni ludowe. 

5 „Pan Podkomorzy i klucznik'. 

Tańce. 

„Zwycięzcy przysposobienia rolniczego* 

Muzyka. 

Transmisja z Gdyni. 

5 Komunikat „Z przed stu lat“. 

17.40 Koncert popularny. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.25 Feljeton p. t. „Co widziałem w Warsz. 
Muzeum Narodowem*. 

19.40 Skrzynka poczt. techn. 

19.55 Urzędowy kom. Państw. 

20.00 Odczyt z Wilna. 

20.15 Koncert popularny. 

9900 Feljeton pt. „Na transatlantyku*. 

9215 Kom.: meteorol. Główn. Wojsk. Stacji» 
Meteor. dla kom. lot., sport. II i polic. 

2225 Program na dzień następny. 

22.30 Arje operowe. : 

23.00 Muzyka tan. z kaw. „Gastronormja*. 

KATOWICE dnia 12 lipca. 

10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 

11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 

15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związku% 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sl. oraz: 
komunikat. Teatru Polskiego. 

15.35—24,00 Transmisja z Warszawy. 


jedno- - 


Inst. Meteor. 


KSIĄŻKI do bibljoteki beletrystyczne i nau- 
kowe, patefon. z płytami, radjo trzylampowe- 
Marconiego, głośnik, akumulator, zupełnie 
nowe do sprzedania. Wiadomość w admin. 
„Słowa Częstochowskiego“. 


DO EGZAMINÓW wstępnych, matury oraz 
wyższych kursów nauczycielskich, przygoto 
wuję z przedmiotów humanistycznych. Zgło- 
szenia w admin. „Słowa Częstochowskiego“ 


z mieszkaniem w 


DO ODSTĄPIENIĄ 
„Słowa Często- 


Alei. Zgłoszenia w adm. 
chowskiego* pod Nr. 26. 


sklep 


DO SPRZEDANIA dom w Częstochowie, blisko 
kościoła, potrzeba gotówki 40 tysięcy. Zgło- 
szenia w adm, „Słowa Częstochowskiego* 
pod Nr. 26. 


warsztat kra-- 


ODNAJMĘ pomieszczenie na 
adm. „Słowa: 


wiecki lub inny. Wiadomość: 
Częstochowskiego“ pod 26. 


Z 
UDZIELAM tanio lekcji w zakresie 6 klas. 
Łaskawe zgłoszenia w administracji „Slowa“ 


Z Z R a 
POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią, względnie: 
dużego pojedynczego pokoju. Oferty pod 
„Emes* do Administracji „Słowa Często-- 
chowskiego'*. 


| EŃ 


na klepsydrę, a przeczytawszy nazwisko 
i nazwę miejscowości, powiedziała do 
siebie: 

— No, teraz trzeba być uważną. 

Nazajutrz Teresa, Regina i Róne 
uczestniczyli w pogrzebie zacnej wie- 
śniaczki, i jeszcze następnie znaleźli się 
w mieszkaniu Róży, którą ten dowód 
współczucia wzruszył do głębi, a zara- 
zem napełnił nieznanem dotąd uczuciem. 

— Więc ona, choć sierota, nie będzie 
samą, więc istnieją jeszcze ludzie, któ- - 
rzy pragną jej dłoń podać w nieszczę- 
ściu, którzy na jej cierpienia nie są obo-- 
jętni, którzy wreszcie w każdym razie 
gotowi są przyjść jej z pomocą... 


TOM CZWARTY. 


I 


W kilka tygodni potem Róża, na u- 
silne prośby Reginki, która za nią tę- 
skniła coraz więcej, proszona również 
przez Teresę, zajęła miejsce nauczycielki 
swojej przyjaciółki. Rene się na to nie 
użalał wcale. Tę, którą w myśli wybra- - 
nką swojego serca nazywał, mógł widy- 
wać teraz codzień, poić się jej wdzięka- 
mi, i zdobywać powoli tę. pewność, że 
tej serce młode nie jest dlań obojętnem. 

Powróćmy tymczasem do wypad- 


ków, opowiedzianych w kilku poprzed- 


nich rozdziałach, (D. c. n.) 


e NN c 
eń drobnych.— Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kuliurano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


